
Ułamek sum
wydanych 
na zbrojenia
wystarczyłby
na całkowite
zabezpieczenie
ludności 
przed straszliwą
katastrofą
powodzi
w Europie Zach.
LONDYN.
I DALSZE doniesienia o skut 
■Lakach spowodowanej sztor 

mem powodzi w  Europie Za­
chodniej dają coraz pełniejszy 
obraz tej straszliwej katastro­
fy. Lista ofiar — wciąż jeszcze 
niekompletna — rozrasta się 
coraz bardziej. Jak wynika z 
różrjych nieoficjalnych obli­
czeń, przekracza ona ogółem 
znacznie 2 tys. osób. W  środę 
po południu z Holandii dono­
szono, że liczba stwierdzonych 
tam wypadków śmierci wyno 
si już 1.500.

W Anglii wciąż jeszcze nie 
jest znany los dziewięciuset 
mieszkańców okolic nawiedzo 
nych powodzią, wobec czego 
lista ofiar obejmująca około 
300 osób nie odzwierciedla 
Istotnego stanu rzeczy. W Bel 
gii zginęło 20 osób. Sztorm dał 
się również we znaki w  Niem­
czech zachodnich, skąd dono­
szą o śmierci 7 osób.

Premier holenderski Drees 
stwierdził we wtorek wieczo­
rem, że nawet po ustąpieniu 
wody trzeba będzie dłuższego 
czasu na powetowanie strasz­
liwych szkód. Dalszym groź­
nym następstwem powodzi mo 
gą być epidemie, gdyż w  po­
wodzi zginęło 17.000 krów i ko 

ni, których padlinę trzeba jak 
najprędzej spalić.

PRAW IE wszystkie dzienni 
ki angielskie zwracają u- 

wagę na fakt, że ludność nie 
została uprzedzona o grożą­
cym niebezpieczeństwie powo­
dzi, mimo że stacje meteorelo 
giczne zawiadamiały o tym 
władze.

Niektóre dzienniki przypo 
nrinają także, że ludność do 
magała się niejednokrotnie 
umocnienia walów ochron­
nych, lecz kompetentne wla 
dze odpowiadały zawsze, że 
brak na to funduszów. 
Dziennik „Daily Herald” ob 

liczą, że odnowienie i  umoc­
nienie wałów ochronnych w 
taki spsosób, by niebezpieczeń 
stwo powodzi nie groziło 
mieszkańcom wschodniego wy 
brzeża Anglii, kosztowałoby 
około 120 milionów funtów. 
Tymczasem w ciągu ostatnich 
23 lat wydano na renowacje 
wałów ochronnych zaledwie 7 
milionów funtów.

W związku z tym dziennik 
„Daily Worker” przypomina, 
że rząd wydaje olbrzymie su­
my na zbrojenia i  że drobny 
ułamek tych sum wystarczył­
by niewątpliwie na całkowite 
zabezpieczenie ludności przed 
groźbą powodzi.

F ILM  „Uczniowski rewir" 
prod. CSR — wyświetlany o- 
becnie w kinie „Młoda Gwar­
dia“ — to film  o życiu czecho­
słowackiej młodzieży studiują­
cej w szkole górniczej i  przy­
gotowującej się do zaszczyt­
nej pracy w kopalniach. Film  
ten jest równie aktualny dla 
młodzieży polskiej, przed któ­
rą stoją otworem liczne uczel 
nie zawodowe przygotowujące 
do pracy w górnictwie. Fcwih- 
no go zobaczyć jak najwięcej 
młodzieży.

Cena 20 groszy
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Nie będziemy szczędzić sił
w walce o wykonanie zadań 
czwartego roku Planu 6-letoiego

— piszą ludzie pracy 
w serdecznych listach 
do Prezesa Rady M in is trów

Bolesława Bieruta

Rząd polski
z całą mocą popiera 
stanowisko rządu ZSRR

w  spraw ie baz U SA 
na te ry to riu m  D a n ii 

Wywiad z ministrem Skrzeszewskim
M IN ISTER Spraw Zagra­

nicznych Stanisław Skrze 
szewski udzielił przedstawicie 
łowi PAP następującego wy­
wiadu:

PYTANIE:
W zw iązku z a ide-m em oire  rzą­

du ZSRR z dn ia  28. I .  53 r. sk ie ro ­
wanego do rządu duńskiego, P o l­
ska A genc ja  Prasowa zw raca się 
o w y jaśn ie n ie , ja k ie  je s t stano­
w isko Rządu P o lsk ie j Rzeczypospo

P ) 0  PREZESA Rady Ministrów Bolesława Bieruta nieu- 
* ^stannie napływają liczne listy od ludzi pracy miast i 

wsi, którzy donoszą ukochanemu przywódcy narodu 9 
swych osiągnięciach w pracy dla dobra ludowej Ojczyzny. 
Robotnicy i chłopi, ludzie pracy różnych zawodów, młodzież 
i kobiety zapewniają wielkiego budowniczego Polski Ludo 
wej. że zespoleni we Froncie Narodowym nie będą szczę­
dzić sił w  walce o szczęście i siłę Ojczyzny, czujni na żaku 
sy wrogów, wytrwałą j ofiarną pracą realizować będą za­
dania czwartego roku Planu 6-letniego.

Z GORĄCĄ miiłością zwra­
cają się w  swym liście do Bo­
lesława Bieruta uczestniczki 
krajowej narady kobiet wiej­
skich przodujących w  hodow­
li. Wyrażając wdzięczność dla 
władzy ludowej za wielkie 
przemiany, jakie zaszły w ży­
ciu pracujących kobiet nasze­
go kraju, uczestniczki narady 
piszą:

Coraz wlecej
materiałów
budowlanych
nadchodzi z bazy 
produkcyjno- 
składowej 
w Jelonkach
na plac budowy 
Pałacu Kultury 
i Nauki
W  M IAR Ę postępu robót 

przy budowie Pałacu Kul 
tury i  Nauki stale wzrasta za­
potrzebowanie na materiały i 
sprzęt budowlany. W związku 
z tym z każdym dniem na 
plac budowy pałacu nadcho­
dzą coraz większe transporty 
z bazy produkcyjno -  składo­
wej w Jelonkach, która stano­
wi potężne zaplecze technicz­
no -  materiałowe wielkiej bu­
dowy.

Na teren bazy w  Jelonkach 
stale nadchodzą transporty ma 
teriałowe z licznyćh ośrodków 
przemysłowych Zwiążku Ra­
dzieckiego.

Obecnie na bazie najinten­
sywniej pracuje wytwórnia be 
tonu i zapraw, zakłady zbro- 
jarskie oraz stolarnia mecha­
niczna, przygotowująca szalo­
wania potrzebne do robót be- 
toniarskich. W ostatnich 
dniach na plac budowy pała­
cu nadchodzi najwięcej beto­
nu, cegły, stalowych elemen­
tów konstrukcji oraz zbrojeń 
stropowych płyt żelbetowych.

y  >

n ia  P o lsk i s ta w ia  przed w sią 
k ie  zadania. W ykona n ie  ty c h  za­
dań na k łada na w szys tk ich  p ra cu ­
ją cych  ch łopów  obow iązek dalsze 

yzm ożenia w y s iłk ó w  nad pod- 
enlem  p ro d u k c ji r o ln e j i  zw ie 

rzęce j, nad sk ru p u la tn y m  w y p e ł­
n ia n ie m  ob ow iązków  w obec pań­
s tw a i  rozszerzeniem  k o n tra k ta c ji.  
M y , ko b ie ty  w ie js k ie , rozum iem y* 
że w  w alce te j p rzypada ją  nam  
odpow iedz ia lne  i  zaszczytne zada 
n ia , a zw łaszcza w  ro zw o ju  ho ­
do w li.

P rzy rzeka m y Ci, O byw a te lu  
Prezesie R ady M in is tró w , że 
w alczyć bę dz ie m y o uzyskanie 
ja k  na jlep szych  w y n ik ó w  w  na­
szej p ra cy . Zachęca nas do te ­
go uch w a ła  R ady M in is tró w  z 
d n ia  3 s tyczn ia  br., s tw arza jąc 
dogodne w a ru n k i d la  k o n tra k ta ­
c j i  i  stałego podnoszenia p ro du k  
c j i  r o ln e j“ .

Serdeczny list przesłali do 
Prezesa Rady Ministrów u- 
czestnicy I  Wojewódzkiej Na 
rady ZMP-owców ze spółdziel 
ni produkcyjnych i  komitetów 
założycielskich z woj. łódzkie 
go-

„K ie ru ją c  się w skazan iam i na­
szej p a r t i i  — czy ta m y m . in . w  liś  
c ie  — m y , m ło dz i spó łdz ie lcy , prze 
w odn iczący k ó ł ZM P  w  spó łdz ie l­
n iach  p ro d u k c y jn y c h  i  k o m ite ­
ta ch  za łożyc ie lsk ich , będziem y 
w zm acniać s iły  gospodarcze na ­
szej Ojczyzny, dem askować wrogą 
k u ła c k ą  propagandę, w ykazyw ać 
p ra cu jącym  chłopom  ko rzyśc i go­
spo da rk i zespołow ej. Z ro b im y  
w szystko , aby nasze spó łdzie ln ie 
ja k  na jw cześn ie j i  ja k  n a jsp raw ­
n ie j p rze p row a dz iły  w iosenną a k ­
c ję s iew ną, a nasze k o m ite ty  za­
łożyc ie lsk ie  ja k  na jszybc ie j przek 
s z ta łc iły  się w  spó łdz ie ln ie  p ro du k  
cy jne .

O licznych zobowiązaniach 
produkcyjnych podjętych z 
okazji wyborów nowych władz 
Związków Zawodowych dono­
szą Bolesławowi-; Bierutowi ro 
botnicy zakładów produkcji 
pomocniczej montażu urzą­
dzeń elektrycznych zebrani na 
konferencji sprawozdawczo -  
wyborczej do rady zakłado­
wej.

„Przyrzekamy Ci, nasz uko­
chany przywódco i nauczycie­
lu — piszą m. in. robotnicy — 
wzmóc nasze wysiłki nad rea 
lizacją czwartego roku Planu 
6-letndego. Równocześnie po­
stanawiamy wzmóc czujność i 
strzec jak oka w głowie po­
wierzonych nam zakładów i 
urządzeń przed wszelkimi pró 
bami dywersji, sabotażu i
szpiegostwa.

Bohaterscy

marynarze 
radzieccy 
uratowali 
swój statek
z szalejącego sztormu 
na Morzu Północnym
MOSKWA

JAK INFORMUJE „Praw-
.Fda“, w  czasie szalejącego 

sztormu na Morzu Północnym 
znajdował sdę statek radziec­
ki „Jenisiej“, który płynął z 
radzieckiego portu Wentspils 
Łotewska SRR do francuskie­
go portu Rouen.

Korespondent „Prawdy“ 
zwrócił się do ministerstwa 
floty morskiej ZSRR o poin­
formowanie go o losach stat­
ku. W ministerstwie zakomu­
nikowali, co następuje:

Cały czas utrzymywaliśmy 
regularny kontakt rad io ty  ze 
statkiem „Jenisiej“. Jak wyni 
ka z radiogramów, jakie o- 
trzymaldśmy ze statku „Jeni­
siej“ w odległości 25 mil od sa 
chodniego wybrzeża Holandii 
znalazł się w  strefie silnego 
sztormu. Woda zalewała po­
kład. Huragan zerwał wiąza­
nia brezentu na lukach dzio­
bu statku, wyważył drzwi 
nadbudówki na pokładzie, u- 
szkodzlił busolę żyroskopową.' 
Woda dostawała slię do ładów 
ni na dziobie.

Sytuacja stawała się coraz 
groźniejsza. Niewielki błąd, a 
tym bardziej panika — mogły 
spowodować zatonięcie statku 
i jego załogi. Chlubnie, jak 
przystało na ludzi radziec­
kich, wytrzymała załoga cięż 
ką próbę. Pod dowództwem 
kapitana Śmirnowa załoga wy 
kazała ogromne męstwo, wiel­
ką siłę woli, przytomność u- 
mysłu i zdyscyplinowanie —
co zadecydowało <> sukcesie. 
Palacze, marynarze, sternicy 
wykonali wszystkie swe obo­
wiązki z najwyższą precyzją, 
czyniąc bohaterskie wysiłki 
dla ocalenia statku. Bez przer 
wy funkcjonowała łączność ra 
diowa z Moskwą, Leningra­
dem i Archangielskiem.

Wieczorem 2 lutego statek 
„Jenisiej“ zawinął pomyślnie 
do holenderskiego portu W;s- 
singen.

JEGOR BULYCZEW (Doł-
goszew), Szuta (Blinowa) ł  pop 
Pawlih (Birulin). (Recenzja z 
przedstawienia „Jegora Buły- 
czewa i  innych“ Gorkiego no 
str. 6).

Dziś
w  sali Z B M  
o godz. 19.30

„Panny
Ślicznotki“

Występy
Rosyjskiego

Teatru
Dramatycznego

Dziś 6  stron

Na usilne prośby rozentu­
zjazmowanej występami zespo 
łu Rosyjskiego Teatru Drama 
tycznego publiczności, wypeł­
niającej na każdym przedsta 
wieniu po brzegi salę widowis 
kową, postanowili: artyści ra­
dzieccy przedłużyć swój po­
byt w Szczecinie do końca ty  
godnia : wystąpią:

W SOBOTĘ w sali ZBM o 
godz. 21 — „Panny Ślicznot­
k i“.

W  NIEDZIELĘ w Teatrze 
Współczesnym o godz. 15,00 
„Jegor Bułyczew i  inni“ — 
Gorkiego.

Przypominamy, że bilety są 
do nabycia przy kasach sali 
ZBM w  godzinach od 12—14 
i  16 — 19.

Z kraju
*  S P Ó ŁD Z IE LN IA  w ydaw nicza 
„C z y te ln ik “  w yko n a ła  p la n  na ro k  
1952, w yda jąc  289 ty tu łó w  książek 
w  nak ładz ie  5.725 tys. egzempla­
rz y  oraz 172 ty tu ły  n u t w  na k ła ­
dzie 666 tys . egzem plarzy. P lan 
w yda w n iczy  ob e jm ow a ł przede 
w szystk im  dzie ła z zakresu l ite ra ­
tu ry  p ię kn e j, zo szczególnym 
uw zg lędnien iem  po lsk ie j l ite ra tu ­
r y  współczesnej.

*  W C IĄG U  1952 ro k u  rac jona liza  
to rz y  zak ładów  prze m ys łu  che­
m icznego zg ło s ili 7.841 p ro je k tó w  
t j .  o  4.226 w ięce j n iż  w  ro ku  1951. 
Spośród ogó lne j lic z b y  do rea liza­
c j i  p rzy ję to  4.220 W niosków, co 
stanow i d w u k ro tn ie  w iększą licz- 
bę n iż  w ro ku  ub ieg łym . D zięki 
zastosowaniu ty c h  pom ysłów  w 
p ro d u k c ji przem ysł chem iczny n- 
zyska w  s k a li roczn e j 118,6 m in , 
oszcgętlnofói.

l i te j  L u do w e j w  te j spraw ie , b io ­
rąc  pod uwagę b lis k ie  sąsiedztwo 
D an ii z Po lską na B a łtyku ?

ODPOWIEDŹ:

Polska, która dzięki histo­
rycznemu zwycięstwu Armii 
Radzieckiej Uzyskała szeroki 
dostęp do morza, jest żywot­
nie zainteresowana w rozwoju 
sytuacji w  rejonie Bałtyku.

Dania jest uczestnikiem agre 
sywnego paktu atlantyckiego 
kierowanego przeciw ZSRR i 

krajom demokracji ludowej. 
Rząd duński oddaje teryto­
rium Danii pod amerykańskie 
i angielskie bazy wojenne, or­
ganizowane w  celach agresyw 
nych. Ten stan nie może nie 
zagrażać bezpieczeństwu Pol­
ski, Związku Radzieckiego i in 
nych krajów rejonu Bałtyckie 
go.

Postępowanie rządu duńskie 
go, który mimo oporu narodu 
duńskiego i  wbrew jego najży 
wotniejszym interesom udzie­
la zgody na rozlokowanie ob­
cych wojsk na terytorium Da­
nii, wskazuje, że rząd duński 
wszedł na niebezpieczną drogę 
uczestnictwa w przygotowa­
niach wojennych przeciw kra­
jom obozu pokoju.

PYTANIE;
J a k i je s t zw iązek m iędzy odda­

niem  te ry to r iu m  D an ii przez rząd 
duńsk i pod bazy am erykańsk ie  1 
angie lsk ie  a w skrzeszeniem  W ehr­
m ach tu  w  N iem czech zachodnich 
Jako czołow ej s iły  agresywnego 
pa k tu  atlan tyck iego?

ODPOWIEDŹ:

Między tymi faktami istnie­
je bardzo ścisły związek.

Rząd duński — jak wiado­
mo — przystąpił do agresywne 
go paktu atlantyckiego. Właś­
nie dlatego oddaje swoje tery­
torium pod bazy dlą wojsk 
amerykańskich. Jako uczest­
nik paktu rząd duński uczest­
niczy we wciąganiu do bloku 
atlantyckiego wskrzeszonej ar­
mii zachodnio -  niemieckiej z 
hitlerowskimi generałami —: 
odwetowcami na czele.

W  ten sposób wyspa Born­
holm jest upatrzona przy u- 
dziale rządu duńskiego jako 
odskocznia dla agresywnych 
przygotowań neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu. Słuszność tej 
oceny potwierdza doniesienie 
prasy duńskiej, że już w  poło­
wie ubiegłego roku duński port 
Frederkshavn był właśnie w i­
downią przemaszerowania w 
szyku wojskowym oddziału za 
chodnio -  niemieckiego odzia­
nego w mundury amerykań­
skie.

Rząd Polski Ludowej zwra­
cał już uwagę rządowi duńskie 
mu w swojej nocie z dnia 14 
lutego 1951 r. na niebezpieczeń

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wilki padają
od celnych
strzałów
myśliwych
(Od korespondenta z Olsztyna)

Or g a n iz o w a n e  w  la­
sach Warmii i Mazur obła 

wy ' polowania na wilki koń­
czą się pełnym sukcesem- 

Na ostatnim polowaniu w 
Puszczy Piskiej zabito 2 wilki. 
Również obława w  lasach po­
wiatu Szczytno zmniejszyła 
stan groźnych szkodników o 
2 sztuki.

W  powiecie Ostróda w tępię 
niu wilków wyróżnił się leśni­
czy Jan Kulpa z Przemysło­
wa. Tropił on parę wilków tak 
długo, aż wynalazł ich kryjów 
kę. Teren ten został otoczony, 
a następnie rozpoczęto polo­
wanie. Jeden z wilków padł 
od celnego strzału Jana Kulpy, 
drugi natomiast zdołał uciec.
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R ew o lu c ja  
K ultura lna  
w  Polsce
r * D Y  M Ó W IM Y  o re w o lu c ji k u l­
t u r a l n e j  — po jęc ie to  w yw o ła  

je  ła tw y  i  d łu g i ciąg skoja rzo­
n ych  z sobą w ie lk ic h  i w ażk ich  
liczb . Pow inniS ray je  znać na pa 
m ięć: m ilio n  ośw ieconych an a lfa ­
be tów  — 116 m ilio n ó w  książek d ru  
kow anych roczn ie — 26.000 b ib lio ­
te k  i  85.000 p u n k tó w  b ib lio te cz ­
n ych  z 53 -m ilionow ym  księgozb io­
rem  — ponad 4 m ilio n y  uczących 
się; w a lka  o powszechne 7-letn ic 
nauczanie, 82 wyższe uczelnie — 
ośm iokro tny  w zrost budżetu na po 
trze b y  k u ltu ra ln e  w  ciągu ośmiu 
la t  — 84 te a try , 5 oper, 3 opere t­
k i,  14 f i lh a rm o n ii i  o rk ie s tr  sym ­
fo n icznych , 1300 k in  w ie jsk ich  — 
8 m ilio n ó w  w idzów  w tea trach, 2 
m ilio n y  w  operach i  f i lh a rm o ­
niach, 5 m ilio n ó w  na  w idow iskach 
„A r to s u “ , 120 m ilio n ó w  w idzów  w  
k in a ch  rocznie...

roczna liczba w idzów  w  tea tracn, 
operach i  filh a rm o n ia ch  łączn ie 
n ieznacznie przekraczała 5 m il io ­
n ó w ; 36 m ilio n ó w  ludnośc i i  5 
m ilio n ó w  w idzów  i  s łuchaczy, 2S 
m ilio n ó w  ludnośc i i  l l  m ilio n ó w  
w idzów  i  s łuchaczy roczn ic  w  sa­
lach  te a tra ln ych  operow ych. Już 
samo to  zestaw ienie da je obra-i 
w ie lkośc i z jaw isk , k tó re  tw orzą 
szeroki n u r t  życ ia  k u ltu ra ln e g o  w

Festiw a l m u z y k i po lsk ie j zgro­
m ad z ił 2.000 zespołów i 200.000 w y ­
konaw ców , a fe s tiw a l te a tró w  arna 
to rs ld ch  — 5000 zespołów i  40.0)0 
w ykonaw ców . Owe bez rtiaia 
Ćwierć m ilio n a  mężczyzn i  kob ie t, 
w yb ra n ych  w  szlachetnym  w spó ł­
zaw o dn ic tw ie  spośród w ie lk ie j ma 
sy, to  ro b o tn icy  i  p ra cu ją cy  ch ło ­
p i. ic h  czynny ud z ia ł w  życ iu  
k u ltu ra ln y m  na rodu, ud z ia ł w y ra ­
żający się n ie  ty lk o  w  korzys ta ­
n iu  ze w szystk ich  fo rm  do robku 
ku ltu ra lne go , ale i  w  tw ó rcze j w ła  
sne j dzia ła lności — nada je k u ltu ­
rze  na rodow ej now ą treść.

Ta now a treść spraw ia , że gdy 
b ie rzem y do rę k i książkę dzie ło 
naszej lite ra tu ry ,  w ydane w  w ie l­
k im  nakładzie — w iem y, że nad tą 
ks iążką p o chy la ją  się w  Polsce 
m ilio n y  lud z i. G dy c ieszym y się 
p ię kn ym  obrazem czy p ieśnią — 
n ie  Jesteśmy sam i: radość tę  prze 
ż yw a ją  s e tk i ty s ię cy  inn ych . W 
Polsce bow iem  dz ie ła sz tu k i do­
stępne są d la  w szystk ich .

R ew o luc ja  k u ltu ra ln a  w ykaza ła, 
Jalc w ie lk ie  . i  tw órcze s iły  tk w ią  
w  masach. M nożą się co dzień do­
w od y , ja k  w ie lk i je s t w  masach 
ped do k u ltu ry ,  po trzeba rozsze­
rze n ia  kręg u  sw ych osobistych 
spraw, swego życ ia  poza pracę za 
wodową — na sztukę i  p o lity kę , 
w zbogacenia się p rzeżyc iam i este­
ty c z n y m i i  radością z czynnego 
ud z ia łu  w  ksz ta łtow an iu  życta 
zDlorowego.

Czy wszędzie Jest on jednakow o 
jasny? N ie , n ie  wszędzie. Są na 
m m  p la m y  ciem ne, są m ie jsca  za 
ledw ie  naszkicowane. A le  wszak 
dzie ło n ie  je s t skończone, re w o lu ­
c ja  k u ltu ra ln a  trw a  i  na ród , k tó ­
r y  coraz le p ie j rozum ie  w ie lkość 
swoich celów , coraz s iln ie j odczu­
w a swą jedność w  w alco o te  cele, 
doprowadzi rew o lu c ję  k u ltu ra ln ą  
do pełnego zw ycięstw a.

Naród niemiecki nie pozwoli użyć się
do realizacji imperialistycznych planów wojennych

Protesty przeciwko „wizycie“ 
sekretarza stanu USA Duiiesa

Piiiatf 200 spółdzielni 
produkcyjnych

wojew . szczecińskiego

wybrało delegatów
na zjazdy pow iatowe

W  CAŁYM kraju członko- * Pxzez cą ly  czas p rzyczyn ia ł się 
wie spółdzielni oroduk- do w zrostu  p lonów  i  podn iesienia w ie  s p u iu z i t im  p io u U K  dochodów  spó łdzie ln i. Także w

cyjnych przygotowują się do ub. ro k u  Bednarz przodow a ł w 
krajowego zjazdu spółdzielczo p ra cy  i  w yp raco w a ł n a jw lę cę j bo 
<5ei nrnHnl.'evinel 424 d n ió w k i ob rachunkow e. D rugaSCI proaukcyjnej. delegatką została żona Bednarza—

Na Specjalnych zebraniach B ron is ław a. Chociaż m a ona dużo 
omawiała oni swól dotycheza- sajęc ia  w  dom u p rzy  tro jg u  nle- 
cOWV (inrnhpk wvhieraia rlplp ,etn,ch dzieciach w ypraco w ała  *» sowy aoroDLK, wypierają ueio polu 273 d n !6 w k i ob rachunkow e 
gatow na powiatowe zjazdy, z je j  in ic ja ty w y  pow stała w  spół- 
Dla uczczenia tego wielkiego d z ie lili rada kob ieca, k tó re j Bed 
wydarzenia podejmują spół- narzowa przewodniczy, 
dzielcy cenne zobowiązania. w  powiatach, w których 
które przyczynią się do urno- wszystkie spółdzielnie wybra- 
cnienla I rozwoju ruchu spóh }y ] ui delegatów, odbywają 
dzielczego, się uroczyste zjazdy powlato-

Spośród 500 spółdzielni we m . in. na powiatowy 
produkcyjnych w woj. ezcze- zjazd w Krotoszynie w  woj. 
cińskim, w ponad 200 wybra- poznańskim przybyło około 
nó już delegatów. M. in. w 200 delegatów oraz zaproszo- 
pow. Gryfice zebrania wybór- nych mało , średniorolnych 
cze odbyły się w 43 spoi- chłopów, 
dzielniach. a w pow. szczecin-
o H m ,,, k  _  nn n tró ln n  lio z -  z  dum a do,{ona,ł spó łdzie lcy SK lłn W 10  na OgOiną l ic z  podsum ow ania do tychczasowych 
bę 23, osiągnięć, uw ażnie an a lizo w a li ls t

Jednym Z 6 delegatów spół nle jące Jeszcze w spó łdzie ln iach 
n r n H n k r v ln p i  w R p - b ra ,fl 1 n iedom agania. R ad z ili nad dzielni produkcyjnej W t>ę sposobami wzmożenia pracy po ll 

dargowie został wybrany je- ty czn e j, k tó ra  przyśp ieszy rozw ó j 
dnomyślnle Władysław Bed- gospodarki spó łdzie lcze j i pomoże
___„  ,,, ‘ m ało I  ś red n io ro ln ym  sąsiadom wnarz, pracujący W brygadzie dem askow aniu i  izo low an iu  ku la . 
poi owej. ków . Szczególną troską  postanow l-

Bednarz je s t cz łonk iem  spól- l i  spó łdz ie lcy  otoczyć k o m ite ty  za- 
d z ie ln i od początku je j  is tn ie n ia  iożyc ie lsk ie .

Odezwa sekretariatu K.P D 
do ludności Niemiec zachodnich

BERLIN.
JAK DONOSI z Dusseldorfu agencja ADN, sekretariat 
| Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) ogłosił odezwę 

do wszystkich mieszkańców Niemiec zachodnich, w której 
stwierdza, że powinni oni przyjąć sekretarza stanu USA 
Johna Fostera Dullesa wzmożeniem akcji protestacyjnej 
przeciwko polityce wojennej prowadzonej prze* Adenauera 
na rozkaz Waszyngtonu.

Z NIEPOKOJEM i oburze­
niem — głosi odezwa — śle­
dzą narody europejskie podróż 
Dullesa, przedstawiciela ame­
rykańskiego rządu miliarde­
rów do Rzymu, Paryża, Lon­
dynu i Bonn. Gabinet wojen­
ny Eisenhowera polecił Dulle- 
sowi narzucenie układów wo­
jennych zawartych w Bonn i 
Paryżu narodom Włoch, Frań 
cji, Anglii i Niemiec. Podczas 
gdy w Azji po kląskach doraź 
nych od mężnego narodu ko­
reańskiego, Eisenhower podże­
ga Czang Kai-szeka do no­
wych aktów prowokacji i a- 
gresji przeciwko narodowi 
chińskiemu — Adenauer ma 
dopomóc w Europie imperiali 
storn amerykańskim, do spro­
wokowania nowej wogny świa 
towej, a więc jednocześnie woj 
ny bratobójczej pomiędzy 
Niemcami. Zamiast przyjąć 
propozycje Stalina z dnia 22 
grudnia 1952 r. w sprawie 
wejścia na drogę porozumie­
nia czterech wielkich mo­
carstw Eisenhower i Dulles 
starają się usilnie, za pomocą 
pogróżek i  szantażu, pogłębić 
rozbicie Niemiec i wzmóc na­
pięcie międzynarodowe.

Adenauer gotów jest po­
święcić nasze bogactwa naro­
dowe, durne naszego narodu, 
naszą młodzież na rzecz uknu 
tych przez władców USA pla 
nów opanowania świata, na 
rzecz odwetowych dążeń im­
perialistów niemieckich. Na­
ród niemiecki domaga się jed 
nak coraz potężniej traktatu 
pokojowego, występuje prze­
ciwko układom wojennym z 
Bonn i Paryża i żąda obalenia 
Adenauera. Zapowiedziany 
przyjazd Dullesa do Bonn po­
winien stać się sygnałem alar 
mowym dla narodu niemiec­
kiego, zwłaszcza zaś dla nie­
mieckiej klasy robotniczej.

Odezwa stwierdza następ­
nie, że wśród mas socjaldemo 
kratycznych przyjęto z oburzę 
niem wiadomość,iż przywód­
ca SPD Ollenhauer ma rów­
nież spotkać się z Dullesem. 
Jest to — głosi odezwa— obel 
ga dla niemieckiej klasy robot 
niczej i  dla narodu niemiec­
kiego!

Najwyższy już czas, by wszy 
scy robotnicy socjaldemokra­
tyczni zrozumieli, iż prawico­
wi przywódcy socjaldemokra­
cji stanowią w istocie rzeczy 
jedno 7. ważnych ogniw reży­
mu bońskiego; stworzonego 
przez Amerykanów.

Naród niemiecki — stwier 
dza odezwa w zakończenia 
— nie chce, by nadużyto go 
dla realizacji planów wo­
jennych imperializmu ame­
rykańskiego. Woła on całą 
mocą: Precz *  Dullesem, 
precz z Adenauerem!

BERLIN.
1 AK  DONOSI 7. Bonn agen 

,| cja ADN, zapowiedź przy 
jazdu nowego sekretarza sta­
nu USA Dullesa wzmogła 
wśród ludności zachodnich 
Niemiec opór przeciwko ukła­
dom wojennym.

Do Bonn przybywają dele­
gacje, aby w imieniu różnych 
zakładów pracy i organizacji 
oraz poszczególnych warstw 
ludności domagać się od po­
słów do Bundestagu odrzuce­
nia tych układów. Przybyli m.

Wywiad 
z ministrem 
Skrzeszewskim
(DOKOŃCZENIE ZE STR, i )

stwo odrodzenia hitlerowskie­
go W eh rm a c h tu  dla wszystkich 
sąsiadów Niemiec, w  tym dla 
samej Danii.

Doświadczenia historyczne 
pouczają, że złowrogie siły im­
perializmu zachodnio-nlemiec- 
kiego zwrócą się w pierwszym 
rzędzie przeciw sąsiadom. Jest 
rzeczą oczywistą, że odrodzony 
imperializm w Niemczech za­
chodnich zwróci się również 
przeciw tym sąsiadom Nie­
miec, którzy poświęcając inte­
resy własnych narodów oddali 
swoje terytoria pod bazy woj­
skowe imperializmu amerykań 
skiego.

Dania, jak i  inne kraje, któ­
re oddają swoje terytoria pod 
bazy wojenne imperialistom 
amerykańskim dla agresji prze 
ciw ZSRR i krajom demokra­
cji ludowej, narażają tym sa­
mym własne kraje.

Rząd Polski Ludowej z całą 
mocą popiera stanowisko rzą­
du ZSRR i uważa, że poczyna­
nia rządu duńskiego skierowa­
ne są między innymi przeciw 
bezpieczeństwu Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Jest rze­
czą oczywistą, że rząd duński 
ponosi całkowitą odpowiedział 
ność za ewentualne następstwa 
tego rodzaju postępowania.

W  D N IA C H  od 26 do 30 stycz­
n ia  b r . od by ł się w  F in la n d ii fe ­
s tiw a l fi lm ó w  po lsk ich , zorgantzo 
w .rny sta raniem  Tow . F ińsko — 
Polskiego. F ilm y  po lskio spo tka ły  
się z żyw ym  i m asowym  zaintere 
sowaniem  publiczności fiń s k ie j

in. w tym celu przedstawicie­
le młodych robotników z Es­
sen, Ludwigshafen i Kolonii.

GODNY ASYSTENT 
DULLESA

AGENCJA ADN donosi, 
powołując się na informacje 
jednego z korespondentów 
prasy amerykańskiej w 
Bonn, że w najbliższych 
dniach przybędzie do Trizo 
nil osławiony szpieg Gise- 
vius, który był jednocześnie 
agentem wywiadu amery­
kańskiego i hitlerowskiego 
wywiadu Canarisa. Będzie 
on asystował sefcretanowi 
stanu USA Dullesowi pod­
czas rozmów z Adenauerem 
i Ollenhauercm.

dów „Caritas”. Na konferen­
cji uchwalono oświadczenie 
potępiające w pełnych oburzę 
nia słowach antynarodową, 
skierowaną przeciwko pań­
stwu polskiemu, działalność 
niektórych księży z krakow- 

Kurli Metropolitalnej.

W imię poszanowania 
zawartych zobowiązań

rząd ZSRR 
wyraził zgodę
na likwidację 
radziec-ko-irańskiego 
towarzystwa 
„Iranryba“

MOSKWA.

i ' )  N IA  1 października
1 y 1927 r. między rządami 

ZSRR i Iranu zawarte zostało 
porozumienie w sprawie rybo­
łówstwa u południowego wy­
brzeża morza Kaspijskiego. 
Zgodnie z tym porozumie­
niem, utworzone zostało wów 
czas mieszane radziecko-irań- 
skle towarzystwo „Iranryba" 
Według wyżej wspomnianego 
porozumienia, czas trwania 
działalności towarzystwa miał 
wynieść 25 lat.

Dnia 29 stycznia br. pre­
mier Iranu Mossadlk zawiado­
mił ambasadę ZSRR w Iranie, 
że rząd irański postanowił 
przerwać działalność towarzy­
stwa w związku z upływem o- 
kresu ustalonego w porozumie 
niu. Jednocześnie rząd irań­
ski oświadczył, te będzie cał­
kowicie przestrzegał swych zo 
bowlązań, wynikających z art. 
4 porozumienia radzleeko- 
Irańskiego z 1927 r.. który 
przewiduje, że rząd irański w 
razie niewznowienla działal­
ności towarzystwa ..Iranryba" 
zobowiązuje się nie udzielać 
w ciągu następnych 25 lat 
koncesji na rybołówstwo u po 
łudniowego wybrzeża morza 
Kaspijskiego żadnym innym 
państwom oraz ich obywate­
lom.

W zw iązku z deeyzją rządu irań  
skiego w  spraw ie przerw ania dzla 
ła łn ośc i tow arzystw a „ Ira n ry b a “ , 
am basador ZSRR w Iran ie  Sadczł 
kow  na polecenie rządu radziec. 
k iego w rę czy ł dnia 2 lu tego br. 
p re m ie ro w i Ira n u  G. Moss&dikowi 
p ism o, stw ierdzające, iż rząd ra ­
dz ie ck i p rz y jm u je  do w iadom ości 
zaw iadom ien ie rządu irańsk iego w 
spraw ie  te j decyzji. Jednocześnie 
rząd rad z ie ck i zaproponował powo 
łan ie  do życ ia  radziecko - ira ń ­
sk ie j k o m is ji,  która za ję łaby się 
l ik w id a c ją  tow arzystw a „ I r a n r y ­
ba“ .

Duchowieństwo katolickie

z oburzeniem piętnuje
godzącą w  pokó j 

i niepodległość Polski

działalność niektórych 
dostojników Krakowskiej 

Kurii Metropolitalnej
W DALSZYM ciągu odbywają się liczne zebrania du­

chowieństwa katolickiego, sióstr zakonnych oraz dzia 
łączy katolickich. Na zebraniach tych omawiane są donio­
słe dla sprawy walki przeciwko wojnie uchwały Kongresu 
Narodów w Wiedniu.
DUCHOWIEŃSTWO katolic 

kie wyraża na tych zebra­
niach swą wolę czynnej walki 
o pokój w szeregach Frontu 
Narodowego z oburzeniem po 
tępiając politykę wojny i agre 
sji imperialistów amerykań­
skich Uczestnicy zebrań ostro skiej 
piętnują wysługujących się _  
wrogom pokoju — imperiali- 
tom zasądzonych w procesie 
krakowskim księży — szpie­
gów amerykańskich i związa­
nych z nimi dostojników kra­
kowskiej Kurii Metropolital­
nej.

W Rzeszowie odbyła się kon 
ferencja okręgowej komisji 
księży z udziałem duchownych 
katolickich i  zakonników z 
woj. rzeszowskiego, w  czasie 
której uczestnik Kongresu Na 
rodów w Wiedniu ks. Antoni 
Lemparty zapoznał zebranych 
z przebiegiem obrad Kongre­
su Wiedeńskiego.

Dyskutanci, wyrażając wolę 
walki o pokój i solidarność z 
uchwałami Kongresu Naro­
dów w Wiedniu, ostro potępia 
li zbrodniczą politykę wojen­
ną imperialistów amerykań­
skich. Z najgłębszym oburze­
niem napiętnowali zebrani 
szpiegowską działalność nie­
których dostojników krakow­
skiej Kurii Metropolitalnej, 
która prowadzona była w  in­
teresie podżegaczy wojennych.

Księża kapelani Wojska Po] 
skiego w uchwalonej rezolucji 
stwierdzają m. in.: „Całe ka­
tolickie społeczeństwo polskie 
zostało do głębi wstrząśnięte 
tym, co odsłonił proces kra­
kowski. Wzywamy- katolickie 
społeczeństwo polskie, aby je­
szcze bardziej skupiło się w 
szeregach Frontu Narodowego, 
by odrzuciło zdecydowanie 
wszelkie próby rozbijania jed­
ności narodu ze strony nie­
dobitków reakcji’.

„Wzywamy katolików pol­
skich do czujności wobec a- 
gentów imperialistycznego wy 
wladu amerykańskiego i jego 
płatnych najmitów —- takich, 
jakich pokazał proces krakow 
ski. Domagamy się. aby na 
kierownicze stanowiska w ku 
riach biskupich powoływano 
ludzi oddanych Ojczyźnie i  ko 
chających ją prawdziwie, ka­
płanów związanych z polskim 
ludem pracującym, realizują­
cych zasady porozumienia rzą 
du z episkopatem, kierujących 
się zawsze polską racją stanu, 
by już nigdy, nigdzie nie po­
wtórzyły się smutne dzieje 
krakowskiej Kurii Metropoli­
talnej’.’

4 bm. w domu opieki dla do 
rosłych „Caritas” w Warsza 
wie odbyła się konferencja, w 
której wzięli udział działacze 
i pracownicy oddziału war­
szawskiego Zrzeszenia Katoli­
ków „Caritas” oraz siostry za 
konne — kierowniczki zakla

PO NALOCIE amerykana 
8kich agresorów na Wonsan w 
Korei ekipa sanitarna chiń- 
sleo-koreańska udziela pierw­
szej pomocy ciężko rannym 
dzieciom.

Załoga cukrowni
„M a łe j W si“  
wzywa do 
przekroczenia 
planów
kontraktacji
buraków
wszystkie cukrownie

W  ODBYTEJ 3 bm. naradzie 
produkcyjnej pracownicy 

aparatu kontraktacyjnego i ca 
ła załoga cukrowni „Mała 
Wieś”, w pow. płockim, pod­
jęli zobowiązanie wykonania 
z nadwyżką tegorocznego pla 
nu zawierania z chlapami u - 
mów kontraktacji buraków cu 
krowych i zakończenia tej ak 
cji przed ustalonym termi­
nem. Równocześnie pracowni­
cy cukrowni „Mała Wieś”’ we 
zwali wszystkie załogi cukrów 
ni w kraju do podejmowania 
podobnych zobowiązań, co 
przyczyni się do wykonania i 
przekroczenia planu kontrak­
tacji, zapewniając przez to ba 
zę surowcową dla tegorocznej 
kampanii cukrowniczej.

Nowa 
struktura 
rządu CSR
PRAGA
I } N IA  31 stycznia odbyło 
* - , się w Pradze nadzwyczaj­

ne posiedzenie rządu czechoslo 
wackiego pod przewodnic­
twem A. Zapotocky'ego. Rząd 
powziął kilka uchwał, na pod 
«tawie których zgodnie z kon­
stytucją i  za zgodą prezyden­
ta republiki; dokonano zmdany 
struktury rządu.

Powołano dó życia prezy­
dium rządu, w 3kład którego 
wejdzie prezes rady ministrów 
'i jego zastępcy. W okresie mię 
dzy posiedzeniami rządu, pre­
zydium pr-> —idzie będzie bie­
żącą pracę oraz sprawować 
będzie operatywne kierownic­
two i kontrole nad działalno­
ścią poszczególnych członków 
rządu.

W zw iązku z now ą s tru k tu rą  rzą 
du, dokonano pew nych zm ian w 
sk ładz ie rządu. P rezyden t re p u b ll 
k i K le m e n t G o ttw a ld  m ianow ał na 
Btąpująoych now ych w icepreze­
sów rady m in is tró w : m in is tra  bez 
p ieczeństwa narodowego generała 
a rm ii K a re la  B a rlik a , m in is tra  o- 
brcm y na rodow ej • generała a rm ii 
A le ks ie ja  C eoioke: m in is tra  Vac- 
lava  K opecky'ego, m in is tra  Zden- 
ka N e jo d ly ‘ego posła An toniego 
Navotnego, posła J ind rich a  Uhera. 
W iceprezesam i rady m in is tró w  po 
zostali nada l: W iliam  S łro ky , k tó -

ą ran icznych ; J a ro m ir  D o lansky _ 
Zdenek F le r lln g e r, k tó rego prezy­
dent re p u b lik i w  zw iązku ze zm ia 
ną ustaw y o państw ow ym  urzę­
dzie dla spraw kośc ie lnych zw o l­
n i ł  ze stanow iska k ie ro w n ika  tego 
urzędu.

Prezyden t re p u b lik i m ianow ał 
równocześnie now ych m in is tró w  
m ln . m in is trem  spraw zagranicz 
n ych  m ianow any został — poseł 
Vaclav Davide.

A *
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...MÓWI Katarzyna 
Tyrkowa.

— Wdowa jestem, zna 
cle mnie gospodarze. Je­
den hektar, żadnej ga­
dziny, konia...

DO JEMIKOWA P R Z Y S Z Ł A ...WSZEDŁ. Wsróa o- 
klasków usiadł w pierw 
szym rządzie, blisko sto- 
‘u. Do boku przypadła 
rnu żona. Ktoś podał 
statut...

WIOSNA
IV IG D Y  stary Ruszyński nie myślał, że przyjdzie mu u 

schyłku swego życia żarliwie przekonywać rodzonego 
syna, że życie dopiero teraz się zaczyna...

NIGDY nie przypuszcza! Koczara, że jajko stanie się mą­
drzejsze od kury i ledwie od ziemi odrosły syn uczyć go 
będzie, jak nie przymierzając jakiego analfabetę...

NIGDY młodej, szczęśliwej mężatce Bogusi Semeniuk 
przez myśl nie przeszło, że w parę zaledwie miesięcy pa 
ślubie zakochany po uszy mąż pozostanie głuchy jak pień 
na małżeńskie, najświętsze prośby i zaklęcia..

'y y  OBSZERNEJ izbie szkol­
nej spotkała się wieczo­

rem cała wieś. Po prawej, w  
małych, dla pierwszoklasistów 
przeznaczonych ławkach, za­
siedli mężczyźni; po lewej, 
pod piecem, skupiła się gro­
madka zaczerwienionych z 
emocji kobiet

Pod statutem spółdzielni, 
który sołtys Teodorczyk roz­
łożył wśród głębokiej ciszy 
na atole, czerniło się dwanaś 
cie podpisów: Stencel, Teodor 
czyKi Sobierajska, Kapitan, 
Fedak, Wawrzyniec, Ruszyń- 
*kd, Tyłkowa...

Trudno jest wyłowić twa­
rze tej dwunastki spośród kil 
kudziesięciu innych. Na wszy 
stkich rys głębokiej zadumy, 
rozważnej, gospodarskiej tros 
ki. Jedni wybiegają już myś­
lami na spotkanie tym niez­
nanym jeszcze dniom, które 
przybliżyli swą decyzją, inni.

Tych jest większość. Nieje­
den z nich bije się w  tej chwi 
l i  z niespokojnymi myślami: 
„Wstąpić, nie wstąpić? Pod­
pisać, nie podpisać? Poniektó­
ry  tai w sobie chytry obra­
chunek: „Niech zaczną. Zoba 
czę. Jak im dobrze pójdzie — 
wstąpię i ja  . Niejeden zaś z 
twardą zaciętością myśli: 
„Śpieszcie się, ugryźcie... i  po 
łamcie zęby —  ja nie głupi...“
i

A  wszyscy tadumani, nad 
miarę rozważni i  jacyś w  tej 
swojej zaciętości niezwyczaj­
nie uroczyści.

p  IERWSZY zabrał głos 
stary Ruszyński.

— Gospodarze... Siódmy 
krzyżyk, chwała Bogu mi 
idzie. Nie mnie już kłamać, 
duby smalone prawić. Rzetel­
ną prawdę chcę wam powie­
dzieć. Nasza droga — to spół­
dzielnia. Nijak inaczej nie wy 
cnodzi. Córkę mam i  syna w 
spółdzielni. Syn przewodniczą 
cym został w  olsztyńskim. 
Jakem do niego zajechał, obej 
rżał to ich gospodarstwo, do 
komór zajrzał, do stajni, tom 
ze zdziwienia zaniemówił. Ty 
le bogactwa 1 Gdzie tam nam. 
chudziakom, do nich. I  bez 
to, jakem tylko wrócił, zaraz 
do sołtysa poszedłem i  na sta 
tucie własną ręką swoje naz­
wisko położyłem. A  dzisiaj 
syn mój, Stanisław, to samo 
za ojcem zrobi. I  nie będzie­
my już przed córką i  tamtym 
synem oczami świecić, żeśmy 
głupi i na indywidualnym w  
pojedynkę się mordujemy. I  
wszystkim radzę, ze szczere­
go serca, to samo zrobić.

Wstała Katarzyna Tyłkowa.
— Wdowa jestem, znacie 

mnie gospodarze. Jeden hek­
tar, żadnej gadziny, konia... 
golgota «is iio ia , g K g g

— idź do bogacza za służącą, 
chcesz żytko zebrać — proś o 
konia, a potem zginaj karku 
na odrobku. Syn w  wojsku. Jak 
się dowiedział o tej spółdziel­
ni, to zaraz mi w  liście przy­
kazał: matka, zapiszcie się. W 
wojsku chyba wiedzą, co i  jak.

NIGDY też żaden z jemikowskich gospodarzy nie przy­
puszczał, że do ich wsi. wbrew elementarnym prawom na­
tury, wiosna zawita w styczniu.

PROSTA i szeroka droga wiedzie z Nowogardu do Jani­
kowa. Inną jednak, zawiłą j pełną nieoczekiwanych zakrę­
tów drogą szło do jemikowskich chłopów to nowe, co w 
styczniu powiało przez ich wieś ożywczym tchnieniem 
wiosny.

drzwi. W izbie zostało czter­
nastu chłopów.

ANASTAZJA Sobierajska 
wybrana została członkiem za­
rządu RZS „Droga do socja­
lizmu". Przegląda właśnie sta­
tut spółdzielni. Kto jak kto, 
ale ona musi go dobrze znać.

jyjARTYCHO W lEC wy­
szedł ostatni. Został sam 

w ciemnym korytarzu. Nie wy 
trzymał, zawrócił i  przyłożył 
ucho do drzwi.

...Wybieramy nazwę dla na­
szej spółdzielni. Jesteśmy 
pięćsetną spółdzielnią w na­
szym szczecińskim wojewódz­
twie. Honor to wielki dla na- 
szei gromady. Dlatego, bra­
cia, powinniśmy tak sobie na 
sze wspólne gospodarstwo 
nazwać, żeby każdy rozumiał, 
że to, wiadomo, do socjaliz­
mu...

— Niech się nazywa „Wol­
ność“.

— To lepiej będzie „500“
— Albo .Jedność“.
— Eee, .Jedność“ to już jest 

w powiecie.

— „Wolność“ te» jest.

— Po mojemu najlepsza bę­
dzie „Droga do socjalizmu“. Na 
taką przecie drogę my dzisiaj..

Martychowiec szarpnął 
drzwTi i  onieśmielony stanął na 
progu. Powitały go oklaski. 
Za chwilę piętnastu już spół­
dzielców nadało zgodnie swo­
jej spółdzielni nazwę „Droga 
do socjalizmu“.

JAKOŚ młodemu Semeni« 
kowi markotno było wra­

cać do domu. Raz po raz oglą­
dał się na smugę światła, 
bijącą z dużych okien szkoły. 
W końcu nie wytrzymał.

— Edek! Dokąd? — krzyk­
nęła żona.

W korytarzu zatrzymali się 
zdyszani. Przez niedomknięte 
drzwi dobiegał głos:

...jako pierwsza na przewód 
niczącego naszej spółdzielni

„Ty zarobisz w  tej spółdzielni 
i  odżyjesz, — pisał. — j pań­
stwo będzie miało korzyść“.
A na służbę u Dubiela i  na je 
go konia — pluń, bo to wy­
zysk.“

Mówił potem Koczara, ten 
sam. który jeszcze kilka dni 
temu powtarzał, że wstąpi do 
spółdzielni, ale za jakiś rok, 
dwa. Mówił o tym, jak go wła 
sny, dziesięcioletni syn za­
wstydził, że chciałby przyjść 
na gotowe wtedy, kiedy inni 
za niego najtrudniejsze zrobią. 
Mówił Fedak, jak to nie miał 
spokoju, czy dobrze zrobił pod 
pisując statut, aż wreszcie po­
szedł do znajomka, Kotysa z 
pobliskiej spółdzielni w  Redle
1 przekonał 6ię, że za jeden 
tylko rok gospodarki na współ 
nym otrzymał 2 tys. zł. 30 m 
zboża, kilka ton ziemniaków,
2 m cukru i  coś tam jeszcze. ^,

Na koniec zabrał głos sam
sołtys Teodorczyk i  zapraszał 
zebranych chłopów: Kto z was 
bracia chce z nami, wspól­
nie... Prosimy, razem będzie­
my budować to lepsze...

W nabrzmiałej chłopskimi 
myślami ciszy ważono w gło­
wach decyzję. Wstał syn sta­
rego Ruszyńskiego, Stanisław, 
podszedł do stołu i  powoli pod 
pisał statut.

— Trzynaście, — rzekł ktoś 
szeptem. Podszedł Koczara. 
Podpisał.

— Czternaście...

Czekano na następnych. 
Nikt. Cisza.

— W takim razie... — za­
czął rozglądając się wyczeku­
jąco po sali Teodorczyk...

Podnieśli się niespółdzielcy,
M g iis s  nawau mmk 4»

...BYŁA godzina druga w no 
cy. Z obejścia Bekusa wyszło 
czterech chłopów. Za chwilę, 
już jako spółdzielcy, wybiera­
li delegata na powiatowy 
zjazd.

Oto oni: (od lewej) Stani­
sław Bekus, Szczepan Cieślak, 
Michał Skorodyński i  JózeJ 
Polewiak.

...MARTYCHOWIEC szarpnął drzwi ł  onieśmielony sta­
nął w progu. Powitały go oklaski.

— Dobrze zrobiłeś. W spółdzielni na pewno będzie nam 
lepiej...

Tak mówił do Ma. how ca Stanisław Ruszyński w czasie
zakładania pięćsetnej spółdzielni produkcyjnej w nowogardz
km. m i J m ikom

zgłoszona została kandydatura 
Jana Teodorczyka. Kto ma 
inne kandydatury/

— Mariar Koczara! 
Semeniuk ujął za klamkę od

Zapl.i ,ana Semeniukowa zaj 
rżała przez okno do izby. Spół 
dzielcy głosowali właśnie za 
tym. aby je- Edek pojechał na 
kurs i został księgowym no­
wej spółdzielni.

drzwi.
— Co ty. Edek?, — załkała w

Semeniukowa. — Ani mi; sJę 
wąż, rozumiesz!

— Tylko posłuchać, Bogu-

...EDEK, nie podpisuj — spo 
strzegła się Semeniukowa. Za 
późno. Na statucie znalazł się 
szesnasty podpis...

pÓ ŁNO C dawno już mdnę-
1 ła. we wsi jednak nikt nie 

spał. Światło ze szkolnych o- 
kien silniejsze było od snu. 
Kiedy spółdzielcy zastanawiali 
się, jak wysoki; kredyt zagwa­
rantować sobie w  banku i  
gdzie pomieścić pierwsze spół 
dzielcze bydło, stary Cieślak 
szedł powoli do Bekusa- Za­
stał tam już Skorodyńskiego

Polewiaka.

—  No i co? — zagadali
— No i nic. Radzą.
— Acha! Radzą.
Chwilę olszy przerywało po 

chlipywanie Bekusowej.

— Przestań-że się już bo­
czyć, stara i  daj zgodę, — spró 
bował jeszcze raz Bekus. Ba­
by się do spółdzielni zapisały, 
to ja, chłop, miałbym się bać? 
Gospodarujemy już szósty rok 
i co mamy? Ręce sobie po 
łokcie urobiłaś i tyle pociechy, 
co kot napłakał. A w Tuczy 
chłopi do zamożności doszli, w 
Ostrzycy to sairio, i w Redle.

Skorodyński nie wiadomo, 
już który raz rozłożył gazetę 
i  sylabizował znane bodaj na 
pamięć zdania:

sia, na chwilę. Ech, żebyś ty 
chciał; zrozumieć...

Wszedł. Wśród oklasków 
usiadł w  pierwszym rzędzie, 
blisko stołu. Do boku przypad 
ła mu żona. Ktoś podał sta­
tut.

— Czy ktoś chce jeszcze 
zgłosić nową kandydaturę na 
przewodniczącego spółdzielni?

— Edek, nie podpisuj! — 
spostrzegła się Semeniukowa. 
Za późno.

—  To dla twojego dobra, Bo 
gusia. Lepiej nam będzie, 
lżej...

Na kandydaturę Teodorczy­
ka głosowało już szesnastu 
spółdzielców.

#
rł A  DRZW IAM I rozpłakała 

się.

— Co wam, Semeniukowa? 
— niewiadomo skąd znalazł 
się w pobliżu Cieślak.

— Nie pytajcie po próżnicy. 
Edek zwariował. Tyle mu ra 
zem z matką kładłam do łba: 
nie podpisuj, z głodu później 
zdechniemy. Cały miesiąc ci­
cho siedział d dziś... podpisał... 
buuuuu...

— No. nie ma co narzekać. 
Pewnie przemyślał i  wyszło 
mu, że nie wydoła już na in­
dywidualnym.

— Dobrze wam tak gadać. 
A wy toście podpisali?

— Dziś nie. Ale jutro, po­
jutrze,.. Kto wie... chyba i  ja  
też.-

— Przeciętnie na jedną ro­
dzinę w RZS w Tuczy wypad 
ło 14 m żyta, 9 m pszenicy, 
4,70 m owsa i tyleż jęczmie­
nia. Razem 32 m zboża i 6.947 
zł. gotówki. Jakub Góra wraz 
z żoną i synami otrzymał 7,5 
tony zboża i 15 tys. zł. gotów 
ką. Łączny dochód zespołowej 
gospodarki w Tuczy wyniósł 
1 milion i 413 tys. zł- Spółdziel 
nia w  Tuczy jest więc milion® 
rem....

.  *

R  YŁA godzina druga w no 
1Jcy. Spółdzielcy wybierali 

delegata na powiatowy zjazd 
spółdzielczości. Z obejścia Be­
kusa wyszło czterech chłopów. 
Noc była jasna, ale najjaśniej 
było przed szkołą.

Pierwszy uchylił drzwi Be­
kus. Wetknął nieśmiało głowę 
do izby, postąpił krok na­
przód i na grzmot oklasków 
szybko wycofał się z powro­
tem.

— No. chodźcie, — przynag 
lił towarzyszy. — Gromadą bą 
dzie raźniej.

Delegata na powiatowy 
zjazd wybierało już dwudzie­
stu spółdzielców. Dwudziestu 
spółdzielców radziło też w 
nieprzewidzianym punkcie P© 
rządku dziennego, w jaki spo 
sób przywrócić harmonię w 
małżeńskim pożyciu księgowe 
go spółdzielni i jego żony.

*
\ l /  TA K I to sposób w stycz­

niowa noc powiało w  Je 
mikowie najprawdziwszą wios 
ną. Trudną drogą przyszła ona 
do chłopskich serc i rozumów. 
Za to teraz I do Jemikowa 1 z 
Jemikowa prowadzi droga pro 
sta i  szeroka. Droga do socja­
lizmu. _ i

i ó i m  b a & a u  i
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nie dojrzewają pomarańcze

się porozum ieć, gdybym  się 
znalazł w  ta m tych  czasach?

Z A C H O W A Ł się bardzo 
cenny pe rgam in  gn ieźn ień­
sk i z ro k u  1136, zaw tera ją- 
cy spis k ilkud z ie s ięc iu  wsi 
w  W lelkopolsce w raz z 
m ieszkańcam i. Są to  same 
nazwy, pisane oczyw iście 
z łacińska, ale i z n ich  m o­
żna się dużo dow iedzieć.

Z  dokum e n tu  tego w y n i­
ka , że w  X I I  w ie ku  na jw aż 
nlejsze w łaściw ości Języka 
po lskiego b y ły  ju ż  usta lo ­
ne. W śród nazw i  nazw isk 
(raczej przezw isk) spo tyka ­
m y znane nam słowa, k tó ­
re  p rze trw a ły  do dziś w 
fo rm ie  niezm ienionej.

Są tam  na p rzyk ła d  ta ­
k ie : B iałosza (zapisano z 
łacińska Balossa), K rosta- 
w iec (Crostavez, Czajęta, 
W ilczęta. B ia łow ąs, S u li- 
dziad, Kożuszek, p isko rz , 
K w ia te k . (W edług B r iic k -  
nera).

Na Ś ląsku znaleziono 
in n y  zab yte k łac iń sk i, t. 
zw . Księgę H enryko w ską  z 
X I I I  w ieku , w  k tó re j jes t 
cale zdanie zapisane w  ję ­
zyku  po lsk im : „ T y  sobie 
poczyw aj, a ja  pobruczu”  
co znaczyło: „ T y  sobie od­
poczn ij, a  ja  pokręcę”  (żar 
na).

Jak  w idz im y , p iastow ski 
Język po lsk i nie ró żn i się 
zb y tn io  od dzisiejszego.

I  gdybyśm y ja k im ś  cu­
dem przen ieś li się w  tam te 
czasy, rozm ow a n ie  spra­
w ia łab y  nam  w iększych 
k łop otó w . To raczej ont, 
nasi p rzodkcw le , m ie lib y  
trud no śc i ze zrozum ieniem  
naszej m ow y.

W klimacie 135 miliardów dolarów

dla biednych dzieci amerykańskich
Symbole „wolności“ i „demokracji“ 
t. zw. wolnego świata

H ENRI M ARTIN popełnił ciężką „zbrodnię“: 
ośmielił się głośno wzywać do zaprzestania 
„brudnej wojny“ w Vietnamie i w ogóle doma­

gał się pokojowych stosunków między narodami. Zo­
stał za to skazany na 5 lat więzienia. Siedzi w naj- jcuiih v,Jauuillwov.,
ciemniejszej celi, nie wolno mu otrzymywać listów, tym razem z tygodnika „US 
gazet i przesyłek. News and World Report“.
W TY M  samym więzieniu hitlerowskimi przyjaciółmi, ^

Biedzi! Otto Abetz. Ten sam, zasypywany jest przesyłka- “  S ,  X “  i n
który stał na czele piątej ko- mi. Słowem zbrodniarz wo- sta jącym  tendencjami rządu po-
lumny posłanej przez Hitlera Jenny, Abetz, może swe obec w lększanta w yda tków
do Francji w celu sparaliżo- ne „miejsce postoju“ uważać 
wania zdolności obronnej na za coś w rodzaju sanatorium, 

którym - wypoczywa do 
zaangażo- 
wybitnego

„raju amerykańskiego“ skaza 
ny jest na bynajmniej nie 
r- skie życie.
135 MLD. DOLARÓW 
W 10 LATACH

P r z y t o c z o n e  przez nas 
* fakty, to owoc lektury 

prasy zagranicznej z jednego 
tylko dnia. Dodajmy do nich
eszcze jedną wiadomość,

, zb ro je -

rodu francuskiego. Podczas 
hitlerowskiej okupacji Abetz chwili amnestii i 
popełnił wiele zbrodni, ręce wania go jako 
ma splamione krwią tysięcy ,.specjalisty“ do „armii euro- 
francuskach patriotów. Herr pejskiej“.
Abetz dostał w kryminale wy 
godny pokój, urządzony z 
komfortem. Otrzymuje co­
dziennie świeże gazety, kosz­
towne papierosy, 
koresponduje

Istotnie interesy amerykan 
skich kapitalistów wygląda­
ją dobrze. W ciągu 10 lat, od 
1939 do 1949 roku zarobili oni 
„na czysto“ 135 miliardów 
dolarów. Od chwili wybuchu 
wojny na Korei — około 60

Serce jak na dłoni
Skom plikow ane operacje 

radzieckich ch iru rgów
W RADZIECKICH M in i- rym, których stan 

l
uważano

kach chirurgicznych po już za beznadziejny, 
myślniie dokonuje się nie ty l Niezwykle skomplikowanej 
ko leczenie ran serca, lecz operacji dokonano na trzylet- 
również wad serca, zarówno nim chłopcu Saszy Sotowio- 
wrodżonych jak i nabytych wie, synu robotnika moskaew 
w wyniku komplikacji po sfciego. U chłopca drogą żabie 
różnych chorobach, a przede gu chirurgicznego musiano 
wszystkim po reumatyzmie. PRZESUNĄĆ naczynia krwio

W klinice prof. Batatowa M  * * >  ° f  rac] L ,” ' '
stosuje » * >  "kol°  7 m,esięcy'w  szerokim zakresie aiuoiajc r  id , , ie doj  0b-

rób serca. Klimka ta jest wy ^
działem chirurgicznym jedne . .
go ze szpitali moskiewskich. Kilka miesięcy leżał w  kii 
Podobnie jak we wszystkich nice 19-lotni Aleksiftj Iw a- 
szpitalach radzieckich — cho- now- W dzieciństwie choro- 
rych leczy się tam bezpłatnie, wał on na reumatyzm, który 

Jeszcze w ubiegłym stu- pozostawi! komplikacje w po 
leci u lekarze rosyjscy ekspe staci zwężenia zastawki dwu- 
rymentalnie opracowali za- dzielnej serca. Chorego przy- 
gadnionie dotyczące zszywa wieziono do szpitala w stanie 
nia ran serca oraz dokonali beznadziejnym, 
pierwszych prób leczenia W  ®*aB*e operaert chorc- 
postrzalowych ran serca. ni u otwarto serce, wprowa 
f-  -------  — dzono do lewego przedsion­

ka specjalny instrument, 
przy pomocy którego po­
większono zwężony otwór, 
poczym serce % powrotem 
zszyto. Wkrótce u Iwano­
wa znikły obrzęki i dycha­
wica. Chory począł powra 
cać do zdrowia.

Na początku bieżącego wie 
ku chirurdzy rosyjscy Ger- 
ćen, Szachowski i  in. po­
myślnie zszywali rany ser­
ca. Obecnie nauka radziec­
ka stosuje coraz nowo­
cześniejsze i skuteczniejsze 

. środki walki z chorobami 
serca.
W klinice prof. Bakułowa 

uratowano życie wielu cho-

JEDNA POMARAŃCZA 
DZIENNIE...

WJ SAINT-CHARLES, w  sta 
nie Missouri (USA) 60-let 

ni rybak William Hurt mu­
siał sprzedać namiot, aby wy 
żywić siebie i żonę. Od tego 
czasu małżeństwo Hurt miesz 
kają w wygnilym pniu syko­
mory.

Okolice Florydy (USA) o- 
cienione są najpiękniejszymi 
gajami pomarańczowymi. Po 
Iowa dzieci w tym stanie cho 
ruje z braku witaminy C. 
Dzieci mogłyby odzyskać 
zdrowie, gdyby każde z nich 
mogło zjeść choćby jedną po­
marańczę dziennic...

Specjalna komisja badaw­
cza Kongresu amerykańskie­
go ogłosiła w raporcie, że 
dziesięć i pół miliona rodzin 
amerykańskich zarabia dwa 
tysiące dolarów rocznie, pod­
czas gdy minimum kosztów 
utrzymania w Stanach Zjed­
noczonych wynosi około czte­
rech tysięcy dolarów rocznie.
JAK SOBIE RADZĄ?

da
Kongresu USA odpowia- 

następujący sposób:

W ATYKAN
SEMPER CONTRA PACEM

Watykan zawsze przeciwko po 
kojowi — do tej rubryki nig­
dy nie brak nam jest materia­
łu. Każdy dzień przynosi no­
we dowody antypokojowe] po­
lityki watykańskiej. Dziś za 
hamburskim tygodnikiem „Der 
Spiegel" przytoczymy ostatnią 
tpypowiedź kardynała Kolonii 
Fringsa. Oświadczył on do­
słownie:

„Gdy zagrożony jest t zaata­
kowany porządek bosld pań­
stwa mają przed Bogiem nie 
tylko prawo, ale i  obowiązek 
przywrócić ten porządek przy 
pomocy oręża".

Wojowniczy kardynał jest 
bliskim przyjacielem Adenaue 
ra i udekorowany został nie- 
daw.no v> uznaniu jego „etycz­
nych i  państwowo - politycz­
nych zasług" najwyższym or­
derem Niemiec zachodnich. 
Frings otrzymał też przed kil­
ku dniami specjalne błogosła­
wieństwo papieskie.

17 ONIECZNYM warunkiem 
skutecznego leczenia cho­

rób serca sposobem chirur­
gicznym jest ścis‘a diagnosty 
ka. W klinice stosuje się no­
we metody badania stanu ser 

i  naczyń krwionośnych 
m.in. sondowanie serca połą­
czone ze zdjęciem rentgenów 
skini, wprowadzenie do serca 
substancji kontrastowych, cal 
k owicie nieszkodliwych dla 
organizmu, które pozwalają 
przy zdjęciach rentgenow­
skich ściśle określić wady 
serca.

Ogromne osiągnięcia leka­
rzy radzieckich dowodzą, że 
już w najbliższym c.zasie do­
konywać się będzie jeszcze 
bardziej skomplikowanych 
operacji, niż operacje znane 
obecnie w światowe: prakty­
ce chirurgicznej.

Elcs- mentalnie dowie­
dziono możliwość operacji 
przy całkowitym wyłącze­
niu działalności serca. Jego 
funkcje przejmuje specjal­
ny aparat skonstruowany 
przez radzieckich inżynie­
rów i lekarzy. Otwiera to 
przed medycyną nowe i 

szerokie perspektywy.

Dorośli w yrzeka ją  się mięsa t 
m leka. U dorosłych now y ga rn i­
tu r , sukn ia czy płaszcz — jest 
rzadkością. Wtększość odzieży ku 
p iona była na k re d y t, albo oka­
zy jn ie , a większość rodzin zależ­
na jes t pod ty m  względem  od po 
da run ków  zna jom ych, lub  wspa­
n ia łom yślności o rg an iza c ji dobro­
czynnych. „S ta n  zd ro w ia  tych  
lu d z i budzi na jw ię kszy  n ie p o kó j”  

stw ierdza ra p o rt ko m is ji Kon- 
esu USA.

Dziesięć i pól miliona ro­
dzin, to w sumie około 40 
milionów osób — czwarta 
część ludności Stanów Zjed­
noczonych. Tak więc co naj­
mniej co czwarty obywatel

Losy ty ch  dw óch „ lo k a to ró w 1 . .  . . . .
go samego w ięz ien ia  są być  może miliardów dolarów, 
na jb a rd z ie j w ym ow ną ilu s tra c ją  

• , „w o ln o śc i i  de m o k ra c ji zachod-
r e g u la m ie  w  j m ten iu  k tó re j k ie ro w n i

gwymi cy paktu atla n tyck ie go  na w o łu ją  
do k ru c ja ty  p rze c iw ko ....... czerw o­
nem u niebezpieczeństw u".

J. W.

^y G N A t̂ m s ^A i
T y l k o  n a  z ł o m

O ' dłuższego czasu obser- scowości. Ale — coraz więcej 
wowałem, że zamknięcia ludność wiejska pragnie fil-  

blaezano-korkowe butelek od mów. A  jeszcze nie mamy ty - 
piwa są po otwarciu butelek le filmów, by wszędzie poka- 
wyrzucane. zać nowe. Toteż filmy bar-

związku z rozpisaniem dziej wartościowe pokazuje się 
konkursu przez Ministerstwo w  niektórych miejscowościach 

Przemysłu na powtórnie — dla tych, co jesz 
najlepszego ra cze tych filmów nie oglądali 
cjonalizatora — ale już w  większych odstę- 
w oszczędzaniu pach czasu, 
blach proponu — —
ję: aby ekspe­
dienci sprze­
dający piwo, 

zbierali korki a klienci, któ­
rzy kupują piwo butelkowe 
zwracali je razem z pustymi 
butelkami. Korki po zwróce­
niu do rozlewni powinny być 
zdezynfekowane i użyte po­
nownie do korkowania. Powie 
waż nie wiem, gdzie przeka- 

t
ra" o pomo-c.

JÓZEF KUPISZEWSKI
ul. Jakóba Bojki 9 

prac. Stoczni Szczecińskiej

'JG O DNIE  z życzeniem Pa 
na Józefa przekazaliśmy 

projekt Szczecińskim Zakła­
dom Piwowarskim w Szczeci­
nie, które twierdzą, że wnio­
sek nie nadaje się do realiza-

ST. P IO TR O W S KI, b. prac.
C R ZM : N a w ypow iedź „C o  o ty m  
sądzić" odpow iadam y, że zapropo­
now ane ulepszenie w lo k ą  do polo 
w ów  ry b  na dnach kam ien is tych  
je s t n iew łaśc iw e i  n ie  może m ieć

są fa łszyw e, 
cono z fu m  
ja k o  zachętę do dalszej p racy, 
k tó re j n ie s te ty  Pan n ie  skorzysta ! 
1 d a le j m a rn o tra w i w o ln y  czas z 
dużą szkodą d la  swego zdrow ia .

R YSZARD  M IS K IE W IC Z . w ie rsz  
po s ła liśm y do oceny Z w ią zku  L i ­
te ra tó w  P o lsk ich . (2373)

E. KO W OD — Proszę zw róc ić  
się do D -cy Jednostk i W ojsko­
w e j w  k tó re j Pan s łuży ł. (2297).

Cenne skórki
srebrnych 
i p ia tynrtwych

lisów
dostarcza

ferma
w Źurawińcu

d a Ns t w o w a  centrala 
1 Produktów Niedrzewnych 

„Las“ prowadzi od 1950 r. 
fermę lisią w Źurawińcu w  
pow. Kraśnik. Ferma ta roz­
wija się coraz lepiej, o czym 
świadczy fakt zbudowania w 
ubiegłym roku nowych dal­
szych pomieszczeń oraz stale 
zwiększanie pogłowia zwie­
rząt hodowlanych.

'.V 1950 roku ferma w Żura 
wińcu posiadała zaledwie 26 
szt. zwierząt, a obecnie posia­
da 148 szt. lisów srebrnych i 
platynowych przeznaczonych 
do dalszej hodowli.

W połowie stycznia br. 
sprzedano 258. skórek lisich 
oraz 73 sztuki przesłano do 
innych ferm jako materiał 
hodowlany. Skórki z fermy w 
Źurawińcu były najwyższej 
jakości.

cii. voni.wai użyte kapsle po mf . i™ S *5 c aK.7S S S|ł .“ . ^ K  
zdeformowaniu tracą swoją ra  0 „ ie w p isan ie  sum y 8 z ł. do 
elastyczność i  nie mogą być ks iążk i uta rgów , gdyż suma ta. 
ponownie użyte, bowiem nie *' *
dają gwarancji szczelnego 
zamknięcia butelki. Można je 
zbierać jedynie jako złom że­
lazny, a korki seberytowe ja* 
ko surowiec do fabrykacji 
materiałów izolacyjnych. Poza 
tym koszty tego „procesu’’ 
przewyższałyby wartość no­
wych zamknięć.

Kina objazdowe
MAM żal do dyrekcji kin 

objazdowych. Mieszkam w Ja- 
sienicy, kino 

1 n  1 INCJj przyjeżdża raz
na tydzień, nie 
raz rzadziej, 

J tf  v  ale za to czę- 
\  »to z tym sa­

r i  r j S i H ) O  mum Pr°9ra- ( —<J i mem. Dlaczego
y "^-v4  b tok się dzieje.

Czy my, miesz 
kańcy wsi mamy być gorzej 
traktowani od mieszkańców w 
mieście?" (1884)

ROMAN ŁAGOWSKI 
w im. mieszk. Jasienicy

PAŃSKI sygnał wykazał 
brak koordynacji między dzia 
łem kin objazdowych a dzia­
łem oświatowym Okręgowego 
Zarządu Kin. Obecnie oba 
działy uzgadniają swoje marsz 
ruty, w  wyniku czego nie zda 
rzy się więcej, by w krótkim 
odstępie czasu wyświetlano te 
same filmy w tej samej miej-

„P rzygo tow a n lom  do w o jn y  to ­
w arzyszy n iesłychane rozw ydrze­
n ie  m ilita ryzm u  ciążącego ra d  
całym  życiem  i  bytem  powszed­
n im  ludności k ra jó w  obozu im ­
pe ria lis tycznego...”

(7. przem ów ien ia  G. M . M alenko- 
wa na X IX  Zjeźdź KPZR)

f  ''DANSKIE Zjednoczenie
V J Elektromontażowe I I  w 

Bydgoszczy nie wypłaciło do­
tychczas zaliczki za styczeń 
Leonardowi Wendtowi i in­
nym pracownikom, którzy 
przebywali tam na delegacji 
służbowej?

Wypuścił ich w świai"

f ig u ru je  dn ia 17.X I I  pod pozycją 
284. (2502)

PR AC O W N IC Y G A ZO W N I — 
F a k ty  przez Was opisane b y ły  
słuszne, w inn a  niedociągnięć zo­
sta ła zw o ln iona z p ra cy. (1463-d) 
J A N  O R ŁO W S KI — Skarga Pana 

by ła  słuszna, na w innego sporzą­
dzono doniesienie ka rn o  — adm i­
n is tra cy jn e  i ostrzeżono go, że w  
w ypa dku pow tórzen ia  się podob­
n ych  fa k tó w  zostanie poc iągn ię ty  
do odpow iedzia lności sądowej. 
(1886-d)

Z . B O G IN S K A  — W ydzia ł Z dro  
w ia  przy  PM R N  z m etod leczenia 
P an i n ie  skorzysta. (2340-d)

S T E FA N IA  P IE R Z Y N S K A  — W  
stosunku do nauczycie la w  Rep- 
to w ie  W ydzia ł O św iaty  p rzy  
PPRN w G ry fin ie  w yc iąg ną ł kon 
sekw encje (2460-d)

[PO«ADV|PBÀ%^Jç|
S T A ŁA  C ZY T E L N IC Z K A  Z  K O ­

S Z A L IN A . Będzie P an i m og ła u -  
zyskać zaliczenie k w o ty  szacunko 
w e j dom u, pozostawionego

e — p o ------ * “ * —  -------
nia K o m is ji

P R AC O W N IC Y G. S. W SMERD 
N IC Y  — Bez uprzedniego w ypo­
w iedzenia dotychczasowych w a­
ru n k ó w  p łacy pracodawca nte 
może sam owolnie obniżać w yna­
grodzenia. O w yró w na n ie , w zgl. 
odszkodowanie, można w ystąp ić  
w drodze pow ództw a przed Są­
dem P o w ia to w ym  w  Szczecinie.

P R A C O W N IK  S P Ó ŁD Z IE LN I 
N IEW ID O M YC H  SZCZECIN — Je­
że li zachorował Pan w  okresie 
p rze rw y w  p ra cy  i  przez cały 
czas cho roby n ie  b y ł Pan praco­
w n ik ie m , n ie  na leży się Panu za­
s iłek  chorobow y.

I I .  ZYD R O W IC Z SZCZECIN — 
Jeżeli choroba rozpoczęła stę 
przed up ływ em  okresu w ypo w ie ­
dzenia, wówczas m a Pan prawo
do zas iłku  chorobowego.

ED M U ND  K O W A L S K I SZCZE­
C IN  — S tanow iska pracodaw cy 
jes t n iew łaśc iw e , je że li prem ia  
w chodzi w  sk ład  w ynagrodzen ia  
ustawowego w  um ow ie  o pracę. 
Wówczas na w ypadek cho roby 
czy u rlo p u  p ra co w n ik  o trzym u je  
prem ie w  ta k ie j wysokości, Jaka 
przypad łaby m u w danym  roiesią 
cu, gdyby pracow ał.

ZAPYTUJEMY:
M P K  — SZC ZEC IN . Dlaczego 

w ym ie rzono Czesławowi P o torskie 
m u grzyw nę lo z ł. za n ie w ykup te  
n ie  b ile tu  tram w ajow ego , skoro 
ob. P o to rsk i niezw łocznie po 
stw ierdzen iu  przez kon du k to ra , że 
w k ła d ka  nie została przedłużona, 
w y k u p ił n o rm a ln y  b ile t tra m w a jo  
w y? P ros im y Ref. Ska rg  i Zaża­
leń (sprawa n r . 72-53) o ponowne 
przeanalizow anie spraw y, w  k tó ­
re j nie d o pa tru je m y się ch-ęcl 
ko rzysta n ia  z prze jazdu bez opla 
ty .

STOCZNIĘ S ZC ZEC IŃ SK A: Na 
ja k ie j podstaw ie zw oln iono z pra 
cy An toniego Mądrego, d łu go le t­
niego p ra cow nika  S toczni, odzna­
czonego dyp lom em -.'

■ W D Z IA Ł  F IN A N S O W Y  P rezy­
dium  M ie jsk ie j Rady N arodow ej 
w Szczecinie: Dlaczego do te j 
po ry  nie w ypłacono H elenie B u ­
kow sk ie j należności za pracę w  
godzinach nad liczbow ych, w yko ­
naną w  okresie w ybo ró w , m im o 
zapew nien ia , że oraca ta  będzie 
opłacona?

M.P.k . SZC ZEC IN : Dlaczego od 
m aw ia się H elenie B o ro w sk ie j 2 
tygodniow ego u rlop u, p rzys ług u ją  
cego Jej w  zw iązku * awansem na 
pracow ntczke um ysłową?

4
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PROGNOZA POGODY
P ochm urno ze śniegiem , późnie j 

zachm urzen ie zm ienne, tem p. od 
— 3 do o st. W ia try  zachodnie od 
4 do 6 m  na sek.

TEORIA W CHLEBIE

K OMÓRKI roślinne czy to 
w kartoflach czy w  mące, 

składają się z wielu cząste­
czek krochmalu, a całość jest 
powleczona powloką czyli 

ścianką z celu­
lozy, niestraw­
nej, a przepusz 
czającej luodę. 
Podczas goto­
wania masa... 

Nie! To pod­
czas wyrabiania ciasta na 
chleb jeden z piekarzy pie­
karni PM-1 PSS przy ul. Ły- 
skowskiego tak się wczytał w 
artykuł „Chemia w kuchni 
że zarobił kawałek „Kuriera" 
w ślicznie rumianym Chlebie. 
Najlepszy to dowód, że w 
praktyce nie można polegać 
wyłącznie na teorii.

BIUROKRACJA 
ZŁĄ OCHRONĄ 
MURÓW
' /  DAWAŁOBY się, iż ściana 
'- /i  biurokracja mają tyle 

tylko wspólnego, że biurokra­
ci, z braku innego za jęcia, pod 
pierają mury. Okazuje się jed 
nak, że biurokratyzm jest złą 
ochroną murów. Oto np Ko­
mitet Domowy z ul. Królowe) 
Jadwigi nr 43'44 i 45 jeszcze 

w 1951 roku 
zwrócił się do 
MZBM o wybu 
rżenie (m pose- 

' sji) grożącej za 
waleniem ścia- 

i o napra- 
' toę schodów. 

Podanie miało 
być załatwione w  najbliższym 
czasie. Mamy jednak już 53 
rok, a ściana chwieje się co­
raz bardziej, schody do teszty 
przegniły, a MZBM (mimo o- 
rzeczenia VJydz. Budownictwa) 
ciągle tłumaczy się brakiem lu 
dzi i  pieniędzy.

Ściana zostanie wyburzona 
prawdopodobnie dopiero wte­
dy, kiedy sama się zwali. Oby 
nikomu na głowę (nawei nie 
biurokracie, który ją  zmusi do 
tego rozpaczliwego kroku).

Koncert
chopinowski
Henryka Sztompki
F R Y D E R Y K  C H O P IN  je s t tw ó r -
*  cą w ieczn ie  m ło d ym  m im o, że 

p ó łto ra  w ie k u  s łuch am y jego kom  
p o zyc ji. W y n ika  to  z re w o lu cy jn e  
go i  w y b itn ie  em ocjonalnego cha­
ra k te ru  jego tw órczośc i, k tó ra  
sku tk ie m  tego w ym aga in d y w i­
dualnego w czuc ia  sie w  tę tn o  u- 
tw o ró w , podania słuchaczow i bez­
pośredniego w rażen ia.

T e w łaśn ie  w a lo ry  posiada in te r  
p rę tac ja  H e n ryką  S z tom pki, k tó ­
r y  n ie w ą tp liw ie  na leży do n a j­
św ie tn ie jszych  naszycli szopem- 
stów. Toteż w ys tęp jego na w tó r  
ko w ym  koncerc ie  b y ł n ie z w y k ły m  
w ydarzen iem  w  życ iu  a rty s tycz ­
n y m  naszego m iasta . T a k ich  t ł u ­
m ów  pub licznośc i daw no na sali 
kon ce rto w e j n ie  w idziano.

- D C G A T Y  p ro gram  zaw ie ra ł dzie 
• la, dające obraz o lb rzym ia ł 

rozp ię tośc i w y ra zu  artystycznego 
Chopina ja k  też m ożliw ośc i w i r ­
tu ozo w sk ich  Sztom pki. P rzy  n ie ­
z w y k łe j s ile  uderzenia, z Jaką ar 
tys ta  te n  od tw arza  arcyd z ie ła  o 
ta k ie j potędze dra m a tyczne j, ja k  
Sonata b -m o ll, Fan taz ja  f .m o ll 
lu b  Scherzo b -m o ll — stanow i u- 
roczy ko n tra s t p iano, og rom nie  
Subtelne, a zawsze brzm iące pe ł­
n ią  dźw ię ku. N o c tu rn y  c is -m o ll 1 
F is-c iu r b y ły  szczytem  cho p in ow ­
sk ie j poez ji. M a zu rk i odda je 
Sżtom pka z w ie lką  prostotą i 
w dz ięk iem , a n ie zw yk ła  precyz ja  
jeg o g ry , rzecz m ożna — uczc i­
wość w  tra k to w a n iu  każdego to ­
nu , w yd o b yw a  n ie z w y k ły  czar 
o ry g in a ln e j ha rm o n iza c ji.

U jm u ją c y  też je s t stosunek 
S ztom pki do rozentuzjazm ow a­
n ych  słuchaczy. Gorąco o k la sk iw a  
n y , n ie  da je  się d ługo prosić, ale 
serdecznie obdarza a u dy to rium  
szeregiem  bisów , k tó re  wzbogaca, 
ją  sow icie program  (dw a M azu rk i, 
dw a W alce 1 Polonez).

MICH. GR. -

W lutym reorganizacja ¡Florian lacicjew ski rM o w a t

Komitetów Domowych
Przewodnicząca Mariyka 
ma 68 lat, ale pracuje 
lepiej niż młodsi

SZCZECIN jest jedynym miastem w Polsce, w któ­
rym nie działają Komitety Blokowe. Są u nas Korni 
tety Rejonowe (jest ich 115) oraz Komiteiry Domowe, 

których jest w Szczecinie blisko 1.800. Niestety tylko nie 
znaczny ich odsetek należycie pracuje.

KO MITET Rejonowy nr 31 
np. wspólnie z Komitetem Do 
mowym przeprowadził w  swo­
im rejonie wiele drobnych 
napraw jak krycie dachów, 
uruchomił pralnię, oczyścił 
strychy i piwnice i oszklił 
okna schodowe.

Komitety Rejonowe 41 i  42 
na Gumicńęach przeprowadzi 
ły w całym rejonie drobne re­
monty, przyczyniły się do 
oświetlenia klatek schodo­
wych, uregulowały sprawy 
ogródków przydomowych. Z  
ich inicjatywy zaniedbane 
dzfałki zostały przydzielone 
najbardziej potrzebującym ro 
dżinom.

Komitet Domowy przy ul. 
Mikołaja Reja 5-8 we włas­
nym zakresie zainstalował ża­
rówki we wszystkich klat­
kach schodowych a Komitet 
Domowy przy ul. Krasińskie­
go systemem gospodarczym 
zbudował śmietnik, uruchomił 
pralnię, oszklił okna schodo­
we 6 pokrył dach.

Akademia
Warszawska
dziś w auli 
Wydz. Oświaty 
Woj. R. N.
W o j e w ó d z k i  Komitet

Odbudowy Warszawy i 
Wojewódzki Szkolny Komitet 
Odbudowy Warszawy organi­
zują z okazji rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy i rocznicy u- 
chwały Rady Ministrów o po­
zostawieniu Warszawy Stolicą 
Polski — WARSZAWSKĄ A - 
KADEM IĘ — zakładowych i 
szkolnych Komitetów OW. A - 
kademia odbędzie się dziś, tj. 
we czwartek o godz. 16.30 w  
auli Wydz. Oświaty Woj .RN 
przy ul. Janosika 8.

W części artystycznej akade 
ii wystąpią zespoły Szkoły 

Morskiej, Liceum Pedagogicz­
nego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli, 11-letniej żeń­
skiej oraz dziecinny zespół ta­
neczny Z w. Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia.

Członkowie zakładowych i 
szkolnych kół Odbudowy War 
szawy proszeni są o jak najlicz 
niejszy udział w uroczystości.

T E A TR  P O L S K I — „Faryzeusze i  
grzeszn ik”  — g 19 Ib.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „O że-

S A L A  B U D O W LA N Y C H  — „P a n ­
n y  ś lic zn o tk i“  — g. 19.30.

K IN A :
COLOSSEUM — „F a n fa n  T u lip a n "  
prod. fran c . — g. 16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „P an na  bez posagu"
— p ro d. radź. — g. 16, 18, 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „U czn io w ­
sk i re w ir “  — pro d . CSR — g. 16, 
18. 20.
P IO N IE R  — „ C y r k "  — prod. 
radź. — g. 14, 16, 19. — „D o m  na 
p u s tko w iu “  — prod. po i. — g. 21. 
P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n ta l­
n ych  — g. 13. 18.
H U T N IK  — (S to łczyn) — „M a łżeń 
ptwo a k to rk i“  — prod. N R D  — g. 
17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „ N ik t  
n ic  n ie  w ie “  — p ro d. CSR — g. 
17. 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „Skazana 
w ieś“  — pro d . N R D  — g. 17, 19. 
M U ZE U M  P O M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i  u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C z w a rtk i — od godz. 
12—18. W po n ie d z ia łk i i  d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.
D Y ŻU R Y  A P T E K :
N  3 — al. P iastów  60.
N r  5 — u l. Naruszew icza 1!

Niektóre pociągi 
kursują inaczej
OD 2 LUTEGO zmienił się 

rozkład jazdy pociągów pa 
sażerskich kursujących na li­
niach: Lębork — Szczecin Gł. i 
Osób., Połczyn Zdrój —  Swid- j 
win oraz pociągu wieczornego j 
z Odry -  Portu do Szczecina j 
Głównego. Należy na dworcu J 
w Biurze Obsługi Podróżnych j 
poinformować się o zaszłych j 
zmianach, aby przy wyjeździe 
me było kłopotu.

'l^A K IC H  przykładów moż- 
Ł  na wyliczyć ok. 50. Nie­

stety — nie więcej. Jak­
kolwiek nazwiska przewodni­
czących: p. Martyki z ul. Kró­
lowej Jadwigi, Dolnego z Re­
jonu Północ, Imperta ze Skol- 
wina, Rembeckiego z Pomo­
rzan, Woźniaka z ul. Bogusia 
wa, Żyły z ul. Ofiar Oświęci­
mia, Szperlingowej z Gumie- 
niiec, Dąbrowskiego z Osiedla 
Świerczewo j kilku innych 
dobrze zapisały się w  parnię 
ci mieszkańców domów i blo­
ków, stwierdzać jednak trze­
ba, że ogół Komitetów Rejono 
wych i Domowych przejawia 
bardzo słabą .ktywoość. Czę­
sto sfę zdarza, że przewodni­
czący komitetu nie zna nazwis 
ka administratora!

A o  -LETNIA przewodniczą- 
^  ca Komitetu Domowego 

p. Martyka jest częstym goś­
ciem w MZBM. Pilnuje aby 
wnioski komitetu były w ter­
minie załatwiane i interweniu 
je, gdy remonty wykonywane 
są powierzchownie.

W lutym w całej wschod­
niej dzielnfcy miasta zostanie 
dokonana reorganizacja korni 
tetów, które zostaną zorgani­
zowane na wzór komitetów 
istniejących w Warszawie 
(każdy z nich będzie grupo­
wał około tysiąca mieszkań­
ców). MRN do sprawy przy­
stąpiła z namysłem. Doborem 
kandydatów zajmą się wszyst 
kie organizacje masowe.

131 słuchaczy
zdobyło nowe 
wiadomości
na kursach ZWH
U J  NIEDZIELĘ odbyło się 
* ’ uroczyste zakończenie 8 

kursów organizowanych przez 
Zakład Wiedzy Handlowej. Po 
kilkumiesięcznej nauce 131 
absolwentów przystąpiło do 
pracy z nowymi, bądź pogłę­
bianymi, wiadomościami.

Wśród kursów przodownic­
two zdobył kurs sanitarny 
dla kierowników przedsię­
biorstw gastronomicznych, ko 
lej no kurs rachunkowości han 
diowej I I  stopnia.

W nauce wyróżniło się po­
nad 30 słuchaczy, m. in.: Kra­
sowska, Mielczarek, Świątków 
ska, Jabłoński, Szymkowiak, 
Jackowski, Berger, Biernacka, 
Bobiński, Gębarski, Cicio, Kan 
duła.

Przodującym w nauce i pra 
cy społecznej rozdano nagro­
dy książkowe.

P K P  T W IE R D ZI, że zgodnie z 
przep isam i loka to rzy  zam ieszku ją 
cy b u dyn ek  przy u l. K u  S łońcu 2 
w in n i na w łasny koszt założyć licz  
n ik  w  k la tce  schodowej i  sami 
opłacać za je j  ośw ie tlen ie .

2 m ipofcości model 
Pałacu lulfury i Nauki

J ESZCZE dwa lata temu FLO RIAN MACIEJEWSKI, pra 
cownik spółdzielni „Chemik" nie tylko nie podjąłby się

wykonania takiego modelu jak Pałac 
nie miał pojęcia o papieropłastycc.
TRUDNO powiedzieć czy to 

przypadek czy konieczność 
skłoniły p. Maciejewskiego do 
zrobienia gazetki ściennej. W  
każdym bądź razie był to do­
bry dzień w jego życiu. Od­
krył w  sobie nowe zamiłowa­
nie i zdolności. O tych zdolnoś 
ciach coprawda p. Macieje­
wski nie mówi. Twierdzi,

Kultury, ale w ogóife

— Co zrob ić. Chcia łem , żeby go 
wszyscy m og li zobaczyć. N ie ma 
u n a ; ś w ie tlic y . M usiałem  tu posta 
w ić .

Model Pałacu oglądali ju t 
pracownicy i pacjenci w szpi­
talu wojskowym. Przypuszcza­
my, że i inne świetlice mogły­
by go wypożyczyć, P. Macicję 

,, . . . ze wski bowiem prócz tego, że
wszystkiego można a  a » -  jcst dumny ze swoje) pler.  
ozyc byle tylko chęci były. Z wszej wi?ksze1 pracy. chciałby 
licznych zbiec, przedstawiają- jak najszcBcj rozpowszech­
n i *  pięknie udekorowane .ga- nlć te„  wielk, d 6d 
zetk, ścienne, fragmenty pa- ja in i okazywana, nam 
pieroplastycznych dekoracji, z d kroku przez Związek Ea.  
orłów, gryfów, gołąbków ,r.api dziecki 
sów, zdobiących biura „Chemi 
ka“ widać że chęci miał dużo.

Ą JUŻ NAPRAWDĘ
podziwu jest model war­

szawskiego Pałacu Kultury i 
Nauki. Przeszło sto godzin pra 
cowal nad nim Maciejewski. 
Wiele nocy poświęcił na sta­
ranne wykonanie tych rów­
nych kolumienek. misternie 
wyciętych kapiteli. Za wzór 
służyło mu tylko zdjęcie ze 
„Świata“.

Dziś dwumetrowej wysokoś­
ci Pałac z białego bristolu stoi 
w sekretariacie spółdzielni 
„Chemik“. Florian Macie­
jewski. przechodząc zdmuchu­
je z niego troskliwie kurz.

— Na m odelu ła tw ie j sobie w szy 
s tko  uzm ysłow ić  — m ów i. — Przy 

,  g o to w u ję  w łaśn ie  pogadankę ..o an y  h .chcę k tó regoś dn ia  zebrać w szyst­
k ich  naszych pra cow n ikó w , aby 
opow iedzieć im , co się będzie w  
Pałacu m ieśc iło , ja k  będzie w yg lą  
da ł i  ja k  postępu ją prace przy  
n im . (ka)
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R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A 
6.15 om ów ien ie  progr. lp ka l; 6.17 

u tw o ry  ch a ra k te rvs t; 6.20 'Kto przo 
du je? : 6.23 m uz; 8.00 ryb . serw is 
m orsk i: 8.05 w staw ka m uz: 8.10 
„W ię ce j ceg ły d la  b u d o w n ic tw a ";
11.00 k o n ce rt ro z ryw ko w y : 17.15 
p ieśni po lsk ie i  radz.ieckie; 17.30 
„D o ró w n a j na jlep szym “ ; 17.40 po 
pu la rne  m elod ie; 17 50 w lad . Pom. 
Zach; 18.00 u tw o ry ; 18.10 reportaż j 
H P io tro w sk ieg o; 18.20 u tw o ry  L u  j 
do m ira  R óżyckiego: 20.00 „L u d z ie  j 
szczecińskiego ta śm o w ca": 20.20 ! 
przegląd w yda rze ń k u ltu ra ln y c h ;
22.00 m uzyka ; 24: m uzyka ; 24.05
ryb. serwis morski, i

m  o b w ie s z c z e n ia  m
Nowe k u rsy  Z ak ła du W iedzy H and low e j za­

czyna ją  się dzis ia j (5.I I .53) o 17. Zap isy na da l­
sze k u rsy  przedłużone do 16.11.53 w  Szkole 
TPD , a l. P iastów  6 od godz. 17 do 20 ponie­
d z ia łk i, ś rody, p ią tk i. 137-K

M ie jskie Przeds ięb iors tw o Inkasa w  Szczeci­
n ie , pragnąc udostępnić św ia tu  pracy możność 
dogodnego regu low an ia  należności za prąd t 
gaz w  godzinach popo łudn iow ych , zaw iadamia 
iż  z dn iem  1 lu te go  b. r . u ru ch o m iło  kasę w 
sw oim  loka lu  p rzy  u l. J. M alczew skiego 5-7 
pok. N r. 17 p a rte r, k tó ra  p rz y jm u je  w p ła ty  od 
odb io rców  prądu i  gazu codziennie (z w y ją t­
k iem  niedz ie l i  św ią t) w  godzinach od 14 do 
18. 135-K

M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o Inkasa w  Szczeci­
n ie  zaw iadam ia, iż  skarg i na czynności M .P.I. 
p rz y jm u je  od osób zain teresow anych D y re k to r 
tego przedsięb iorstw a w  każdy p ią te k  od godz. 
16 do 18 w  gm achu przy  u l. J. M alczewskiego 
5 7  po kó j n r . Z (pa rte r) 132-K

C entra la W ydaw nicza D ru kó w , Przeds. Pań­
stwowe w  W arszawie zaw iadam ia, że z dniem 
1. I I .  1953 r. została o tw a rta  Baza Tow arow a w 
Szczecinie p rzy  a l. W ojska Po lskiego 39, te l. 
“0-74, k tó ra  będzie rozprow adzała, na podsta­
w ie zam ówień, fo rm u la rze  m an ip u la cy jn e  po­
wszechnego u ż y tk u  do w szystk ich  urzędów, 
przeds ięb iors tw  uspołecznionych i  in s ty tu c ji, 
dz ia ła jących w  w o je w . szczecińskim. 128-K

PRACOWNICY P O SZU K IW ALI

Zespół R yback i M ożyczyn pow . G ry fin o  sta­
c ja  k o l. M ie dw iecko  przed S targardem  zatrudni 
na tych m ia st — K ie ro w n ika  G rup y  Budow lane j, 
m echan ika zespołowego, 2 księgow ych. W arun­
k i do om ów ien ia  na m ie jscu, m ieszkanie zapew 
tilcn e . 130-J-

In żyn ie ró w  i  te chn ikó w  b u do w n ic tw a  lądu,
' • i wodnego na stanow iska k ie ro w n ik ó w  gri 
- < bó t i na inne stanow iska techn iczne or; 
u ijs tró w  do rob ót drogow ych , to ro w ych , we 

ud — ka n a liza cy jn ych  i  że lbetonow ych przyj 
r . io  Z jednoczen ie Robót In ż y n ie ry jn y c h  Po- 
znan. Sw iętoslaw ska 1», Stanow iska te są (L 

'  Poznaniu . Gdańsku. Bydgoszczy

OGŁOSZENIA DROBNE I

H AN IH .O W Ei

K U P IĘ  m o to r no w y 
„Ja w ę ”  w zględn ie
BMW  — K ró l.  Jad w ig i 
30-21 — w iad. w  godz. 
od 15.30 — 16.30.

(525-G)

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  3 po ko je  z 
ku ch n ią  i ogrodem  w  
S k o lw in i“  — A r ty le r y j ­
ska 44 na dw a poko je  
z kuch n ią  i łazienką w  
Szczecinie (534-G)

M ŁO D E m ałżeństw o
poszuku je po ko ju , m o­
ż liw ie  z um eblow aniem . 
Zgłoszenia proszę k ie ­
row ać P o lski Zw iązek 
M o to ro w y  17. I I .  p.

(528G-)

Z A M IE N IĘ  3 po ko jo ­
we m ieszkanie z og ro­
dem w  D ąb iu  Szcz. na 
Szczecin. W iadomość: 
Jag ie llońska 88 m  3

(521-G)

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 
2-poko jow e z w ygoda­
m i na w iększe lub  
w illę , m oż liw ie  Pogod. 
no  — W itk ie w icza  9-8. 
_______  (500-G)

ZG U B Y :

obsadzenia >
i ¡ii!!-. LU* i
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Ogłoszenia do w szystk ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IU R O  R E K L A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW PR ASA w  Szczecinie. A l.  W ojska Pol-
skiego 29, pokój ia, U p., tek 28*13. 31*B i *  Szczecinie.

BA R A N C E W IC Z  Leon 
zgłasza zgubienie zezwo 
len ią  na sta łe zamiesz­
kan ie  w  s tre fie  nadgra 
n iczn e j, w ydane w  Swi 
no u jśc iu . (322-G)

G W IA ZD O W S K A  Jadw i 
ga zgłasza zgubienie le 
g ity m a c ji w yd . przez 
M P K  Szczecin. (533-G)

.TURSKI H en ryk , syn 
T e o fila , zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j, w ydane j w  E łku .
_____ (624-G),
ZG ŁASZA M  zgubienie 
k w itu  w ydanego przez 
p ra ln ię  „Ś n ie żka '' na 
nazw isko W ó jc ik  Jan i­
na. (526-G)

G W IZ D A ŁA  Urszula, 
córka  A lo jzego, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
d u nko w e j w ydane j w

S IE R P IŃ S K A  Anna 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yda ne j 
przez U rząd M eldu nko­
w y  Szczecin. (527-G)

Z IÓ ŁK O W S  I  H e n ry k  
zgłasza zgubienie po­
kw ito w a n ia  na odb ió r 
dow odu osobistego, w y  
danego w  C horzow ie •— 
B a to rym . (529-G)

UR BAS M aria, córka 
Józefa, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko­
w ej, m e try k i urodzenia 
1 leg. Zw . zaw. (530-G)

Z G Ł A S Z A M  zgubienie 
dow odu ko le jow ego 
w yd. w  Szczecinie n r . 
1020030 na nazw isko K o ­
złow ska Feliksa.

(531-G)

SO ŁTYS Fabina córka 
Józefa zgłasza zgubie­
n ie  k a r ły  m eldu nko­
w e j, odc inka a n k ie ty  
w yd . w  Szczecinie oraz 
m e try k i urodzenia w yd. 
w  Z a k lik o w ie  pow. 
K ra śn ik . (523-G)

B Ł A Z E T A K  Fe liks , syn 
M ichała , zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j, w yd . gm . Sko lw in .

(523-G)

M IN K IE W IC Z  Stanis­
ła w  zgłasza zgubienie 
m e try k i urodzenia w y ­
dane j przez Urząd Sta­
nu C yw iln eg o w  Szcze 
c in ie . (535-G)

ZG U BIO N O  k a r tę  inel 
d tin kow ą  na nazw isko 
K ito w ska  Urszu la, cór­
ka  S tanisława, wydaną 
przez U rząd M eldunko 
w y  w  Szczecinie.

(53G-G)

O K O Ń  A lo jzy , syn Józe 
fa, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yd. \y  Szczecinie.

(537-G)

LE M IESZ F.K A le ksan ­
dra , córka  M ik lty . zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w yd. w 
Szczecinie oraz k w itu  
kom isow ego na nazwts- 
ko Lemleszek A ndrze j 
w ydanego w Szczeci­
nie. (538-G)

0 czynnościach 
narządu słuchu
- mówić będzie 
rektor Tanie wski
\ \ j  P IĄTEK 6 bm. o godz.

19.30 w sali Rektoratu 
PAM przy ul. Rybackiej 1 od­
będzie się następny odczyt po 
pularno -  naukowy z dziedzi­
ny biologii i medycyny. „O 
czynnościach narządu słuchu“
— mówić będzie rektor PAM
1 kierownik Kliniki Otolaryn­
gologicznej PAM — prof. 
dr JOZEF TANIEW SKI

| Chętni proszeni są o przy­
bycie.

„K U R IE R "
D O P O M Ó G Ł

KTO CHCE pracować do­
rywczo, może być zatrudniony 
w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Rozbiórkowym przy wydoby­
waniu cegły — pisze nam Sa­
modzielny Oddział Zatrudnie­
nia przy Prez. MRN — w od­
powiedzi na reflektor pt. „Do 
rywczo“. Można tam praco­
wać po godzinach pracy na­
wet z całą rodziną. Płace w  po 
rówaniu do roku ubiegłego 
znacznie wzrosły z 37 zł na 
50 zł od tysiąca sztuk w j doby­
tych cegieł. Prace przy odzy­
sku cegły będą w  bież roku 
ulepszone przez zastosowanie 
środków mechanicznych.

URUCHOMIENIE kiosku 
przy ul. Karola Miarki. Pięk­
nej i Santockiej jest na razie 
niemożliwe ze względu na 
brak reflektanta na prr-wadze 
nie kiosku. Dyrekcja „Ruchu“ 
przypomina równocześnie 
wszystkim czytelnikom, że 
prasę poza kioskami można 
orenumerować za pośrednic­
twem poczty lub kolportera w 
zakładzie pracy.

JU Z  JEST na p ra w io ny  koc io ł pa 
ro w y  i  w  p iw n ic y  jes t w iększy za 
pas węgla w ięc je s t c iep ło  w 
dzia le eksp loa tac ji FFK „Ruch“ 
Ursędu Pocztowego z.

i 1



Koszyka rk! Ogniwa
1 szukają przeciwniczek

TAKĄ wędką można złowić 
wiele talentów — myśli Jerzy 
Gaj obserwując czy Aldona Ku 
rek prawidłowo wykonuje 
„ścięoie". Za kilka miesięcy, 
przy pilnym treningu, Aldona 
i  jej koleżanki będą już ścinać 
bez pomocy „wędki”.

N auka abecadła 
s ia tkó w k i i koszyków k i 
w  szkole p rzy  al. Piastów

Z OŁTO-czerwone barwy Ogniwa nie są znane szczeciń­
skim bywalcom zawodów siatkówki czy koszykówki. 
Tych sekcji, tak popularnych gałęzi sportu, w Ogniwie 

nie było. Mówimy w czasie przeszłym, bo przed dwoma mie 
siącami rozpoczęły się już regularne treningi siatkarek i ko- 
szykarek tego zrzeszenia. /

Z e  ś w i a t a
B O T W IN N IK  — TAJWANÓW- 3:2

W  P IĄ T E J  p a r t i i  m eczu szaclio 
wego o ty tu ł  m is trza  ZSRR T a j-  
m anow  w yg ra ł z B o tw in n ik ie m . 
O becny stan spo tkan ia  b rz m i: 3:2 
f i la  B o tw in n ik a . Szósta ru n d a  
spo tka n ia  odbędzie się 4 lu te go  b r.

W  CSU p rze byw a ją  obecnie ho­
ke iśc i Szw ecji. ' tń rzy  d w u k ro tn ie  
spo tka li się w Pradze z reprezen 
ta c ją  CSR. Jak  ju ż  podaw aliśm y, 
w  p ie rw szym  m eczu Szwedzi po­
n ie ś li porażkę 1:5, w  d ru g im  w y -

DOKP przoduje
Portowcy 
na szarym końcu

» poczęły e lim in a c je  do ro zg ry ­
w ek  o pucha r CRZZ w  siatków ce. 
Z aw o dy  te  w zb u d z iły  ogrom ne za 
in te resow anie  w  ko le  p rzy  DOKP. 
D otychczas słabo pracu jące 
to  k o ło  w ys ta w iło  do e lim in a c ji 12 
m ęsk ich  i  4 kob iece d ru żyn y , re ­
p rezen tu jące w szystk ie  w ydz ia ły . 
Jak  dotychczas n a jle p ie j spisu je 
się W ydz ia ł M echan iczny, k tó ry  
n ie  poniós ł an i je d n e ] po rażk i.

Do ożyw ie n ia  się ru ch u  spo rto­
w ego w  ko le , znacznie p rzyczyn i! 
się p rzew odn iczący k o ła  Podstaw- 
sk i i  zaw odn iczka K o le ja rza  R ad­
w an, k tó ra  pom agała p rzy  o rgan i 
za c ji tu rn ie ju .

Inacze j rzecz przedstaw ia się w  
Zarządzie P o rtu . T am te js i spor­
to w c y  n ie  rozpoczę li jeszcze roz ­
g ry w e k , bo — ja k  tw ie rdzą  — 
„n ie  m a w  czym  g rać“ . Co zatem 
sta ło się z 200-tu pa ram i p a n to fli 
i  s tro jó w , p rzyd z ie lon ych  d la  k o ­
ła  p rz y  Zarządzie P o rtu  przez Pa­
tię O kręgu ZS K o le ja rz?

g ra li  5:1. T rzec ie  spo tkan ie  Sztok 
h o lm  — O strava zakończy ło się 
c iężko w yw a lczon ym  zw ycięstw em  
d ru ż y n y  szw edzk ie j 4:3. Z a w o d n i­
cy  O stra vy g ra li bardzo dobrze. 
B y l i  to  przeważnie m ło d z i g ra ­
cze, „n a d z ie je “  h o ke ja  czechosło­
w ackiego. •  •  •

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  Federac ja  
Le kko a tle tyczn a  Ł A F F  za tw ie rd z i 
la  ja k o  re k o rd  św ia to w y  w y n ik  nx 
dz ie ck ie j zaw odn iczk i N in y  P le t- 
n ie w y  w  b iegu na  809 — 2.08,3.

W  H A M A K  w  N o rw e g ii zakoń­
cz y ły  się m is trzo s tw a  E u ro p y  w 
Jeżdzie szyb k ie j na  lodzie. M is trzo  
stw o zdo by ł B rockm a n  (H o l) 
199.658 p k t. przed Van d e r V o o tt 
(F o l)  200.620 p k t. i  M artinsenem  
(Norwegia) 220.067 p k t. (’.rockm an 
w y g ra ł 5 k m  9:03,0 i  10 k m  —• 
17:13,0. N a 580 m  zw y c ię ż y ł Salo- 
neu (F in ) — 47,4, a na 1500 m  Van 
de r V o o rt w  czasie 2:19,5. W  m i­
strzostw ach n ie  b ra li  ud z ia łu  ły ż ­
w iarze  rad z ie ccy , k tó rz y  osiągnę­
l i  os ta tn io  w y n ik i znacznie lepsze 
od zw yc ięzców  m is trzo s tw  E u ro py .

Dziedzic i Bujak
zwyciężają
w slalomie
W  T R Z E C IM  d n iu  od b yw a ją ­

cych  się w  Zakopanem  N a r­
c ia rsk ich  A ka d e m ick ich  M i­
s trzostw  P o lsk i rozegrano na ha ­
l l  G o ryczko w e j s la lo m  spe c ja ln y  
ko b ie t i  m ężczyzn.

P ierw sze m ie jsce  za ją ł zasłużo­
n y  m is trz  spo rtu  — Stefan D Z IE ­
D Z IC  (Zakopane) 1:50,2, 2) ROJ
A n drze j (Zakopane) 1:50,6. W  sia 
łom ie  ko b ie t zw yc ięży ła  B U J A K  
A n na (Zakopane) — 1:47,1 przed 
Janczalc (W roc ław ) i  Szatkowską 
(W rocław ). N a jlep szy  czas uzyska 
ła  s ta rtu ją ca  poza kon kurse m  
G R O C H O LS KA (CW KS) — 1:44,3.

W  SALI szkoły ogólnokształ 
cącej nr 1 przy al. Piastów pięt 
naście dziewcząt w żółtych ko 
szulkach i  czerwonych spoden­
kach wykonuje ćwiczenia, ja­
kie podaje im  instruktor. Naj­
pierw rozgrzewka, potem bie­
gi, skoki, trochę gimnastyki, 
wreszcie odbijanie piłki. J%»ie- 
wczęta robią to jeszcze nie­
wprawnie, piłka nie chce ich 
słuchać, ale nie ma co się dzi­
wić — w dwóch miesiącach 
nikt jeszcze w  siatkówkę się 
grać nie nauczył.

W  N A R CIARSKIM  slalo­
mie mężczyzn, rozegranym w 
Zakopanem, o tytuł akademic­
kiego mistrza Polski, zwycię­
żył, zasłużony mistrz sportu 
Stefan Dziedzic. Drugim w 
tej konkurencji był Andrzej 
Roj z Zakopanego, który 
przyszedł w  czasie gorszym o 
, 0.0U sek.

NIE MALOWANY 
PRZEWODNICZĄCY

| )  ’OWADZI trening przewo 
-1 dniczący Rady Okręgu ZS 
Ogniwo — Jerzy GAJ. Sam 
był kiedyś czynnym zawodni­
kiem — siatkarzem i koszyka­
rzem. Z jego inicjatywy po­
wstały te sekcje w Ogniwie.

— Postanow iliśm y zacząć do­
słow n ie od ABC  — m ó w i G a j — 
n ie  chcem y odnosić od razu suk 
cesów przy  pom ocy śc iągnię tych 
z inn ych  zrzeszeń, dośw iadczo­
n ych  zaw odn iczek. O parliśm y 
się w y łączn ie  na  m łodz ieży z 
naszej podopieczne j szko ły  n r  1. 
Dziewczęta zap a liły  się do s ia t­
k ó w k i — p iln ie  tre n u ją , a rezu l­
ta ty  są widoczne.

O. nawet biorą się już do ści 
nania — pokazuje Aldonę KU  
REK, która właśnie kończy 
piłkę niezłym ścięciem.

RODZINNE
ZAINTERESOWANIA

zawsze znajdujecie 
'-^'czas na prowadzenie tre­

ningów?

— N ie  zawsze, a le  ta k  sie szczę­
ś liw ie  z łożyło , że m o ja  żona jes t 
ins tru k to re m  W F i  w  czasie m o je j 
lieobecności zastępuję m n ie  na- 
zet z w iększym  pow odzen iem  — 

doda je z uśm iechem . W ykorzys tu ­
je m y  w  ten sposób nasze ro d z in ­
ne zain teresow anie s ia tków ka. 
Oczywiście na to , aby nasza d ru ­
żyna mogła stanąć do rów no rzęd­
ne j w a lk i z czo ło w ym i zespołami 
Szczecina, m us im y  jeszcze pocze­
kać ro k  lu b  dw a —

— Najważniejsze jednak, że 
początek został zrobiony. A  
jak l koszykówka?

— Koszyków kę tre n u je  drugie 
ty le  dziewcząt i może na w e t z je ­
szcze w iększym  zapałem. N ic 
dziwnego, bo to  je s t spo rt bardzo 
a tra k c y jn y , z  gó ry  Jednak m ar­
tw ię  się o to , że po uzyskan iu  pe­
w nego poziom u, n ie  będą m ia ły  z 
k im  grać, bo inn e  zrzeszenia w 
Szczecinie n ie  In te resu ją  się k o ­
szykówką kobieca.

—Toteż jak najprędzej powin 
ny pójść za waszym przykła­
dem, przede wszystkim AZS, 
Kolejarz i Włókniarz. Jeszcze 
jedno pytanie. Kiedy zobaczy­
my trenujących mężczyzn 
Ogniwa?

—  Nasze starania nie bar­
dzo dają rezultaty. Ale chyba 
teraz mężczyźni ruszą się, wi­
dząc jak ich wyprzedziły ko­
biety.

STRZAŁ Kozielównej jest 
celny. Ale dlaczego jej koleżan 
ki, NouAńska i  Pigłowska nie 

'są przygotowane na złapanie 
spadającej piłki?

W yłącznie

dla kobiet
CZ Y  F A N I chodzi na  space­

ry?
— A leż skąd n ie ! N ie  m am  cza 

su.
— A le  ja  się n ie  p y tam  o d ług ie  

spacery w  p a rku  czy w  A le ja ch  
P y tam  się o to  czy P an i w  ogóle 
chodzi godzinę dzienn ie po m ieś. 
cle?

— T o  niedobrze, bo po w inn o się 
chodzić p rz y n a jm n ie j godzinę, 
zwłaszcza gdy się m a siedzącą pra 
cę i  za jęc ia dom ow e, k tó re  n ie  po 
zw a la ją  na up ra w ia n ie  sportów .

A  spacer — to  spo rt w  p igułce.
— W szystko rozum iem , doce­

niam , ale to  n ie  d la  m nie . Ja n ie  
m am  czasu.

— A le  n ie  m usi P an i chodzić 
przez całą godzinę. Może Pani 
chodzić cz te ry  razy po 15 m in ut.

— A le  skąd ja  w ezm ■> 15 m in? Mam 
ty le  spraw  na g łow ie , że jedna sie 
kończy, a druga zaczyna. Ledw ie  
m i sta rczy czasu na prze jazdy 
tra m w a ja m i. A  te  tra m w a je  ta k  
straszn ie chodzą, ta k  d ługo trzeba 
stać na p rzystanku .

> stać na przy

■ Muszę m ieć czas.

W ten  sposób każda kob ie ta  p ra  
cująca zawsze zna jdz ie  czas i  oka 
zję, aby odbyć  n iezbędny d la  zdro 
w ia  i  l in i i  codz ienny spacer, a 
jednocześnie zaoszczędzi sobie 1 
in n y m  garde roby, n ie  pcha jąc się 
za wszelką cenę do tra m w a ju , aby 
prze jechać dw a p rzys ta nk i, ja k  to  
sie często zdarza.

■ Dzień wlókł się bez końca pod niebem zora-
■ nym w ciemne skiby chmur pędzących nisko nad 
§ wodą. Dopiero pod wieczór wiatr nieco osłabł,
■ a noc stanąwszy nad morzem, ciągle jeszcze nie- 
e spokojnym i wzburzonym, zajaśniała tu i  ówdzie 
2 chłodnym blaskiem gwiazd.
■ Nazajutrz koło południa Swarożyc zaczął ścią-
■ gać się z kotwic aby zrobić miejsce dla Posej- 
S dona. Lecz prawej kotwicy w ogóle nie udało
■ się podnieść; tkwiła tam mocno, jakby została
■ wcementowana między skały, i ostatecznie trze- 
§ ba było odciąć łańcuch, pozostawiając ją  na dnie.
■ Trzeba było także wyłowić i poodczepiać od
■ boj wszystkie cumy odrąbane w chwili niebez- 
a pieczeństwa, a na ich miejsce założyć nowe.
■ Zajęło to cały dzień następny i dopiero pierw- 
¡J szego września Posejdon wrócił na swoje stano- 
a wisko nad wrakiem .
■ Jedynak, Madsrski i  Cencora zostali opusz-
■ czeni na dno, aby sklarować liny zejściowe, splą- 
|  tane z sobą lub uwięzie między masztami wraku
■ i wtedy wyjaśniła się sprawa kotwicy: znaleźli
■ ją  na pokładzie wciśniętą między przedni maszt 
g a rozruszniki wind ładunkowych za pierwszym
■ lukiem. Musiała tam wpełznąć gdy Swarożyc
■ dryfował nad dziobem Adlernest, jak o tym 
B świadczyły rysy na prawej burcie, zerwany, po-
■ gięty reling i cały snop kabli elektrycznych wy-
■ prutych z osłon rozrusznika. Nie opłacało się 
u wyciągać je j stamtąd i Swarożyc odszedł do
■ Helu, aby przyholować pierwszy ponton, mając
■ tylko jedną kotwicę.

5 ROZDZIAŁ X X X II.
■
j Pięćsettonowy ponton do podnoszenia wraków 

a przypomina kształtem ogromną beczkę średnicy
■ siedmiu, a wysokości siedemnastu metrów. Aby 
•  sobie uprzytomnić jego wielkość, wystarczy przy. 
a równać leżący ponton do sporego piętrowego do­
li mu o dwu obszernych mieszkaniach po trzy po-
■ koję z kuchnią, z wewnętrzną klatką schodową, 
" z łazienkami, korytarzami itd. Ciężar własny tej
■ olbrzymiej beczki wynosi około dwustu ton. Na- 
Jj pełniona wodą, ważyłaby siedemset ton, zatem
■ jej wypór równa się pięciuset tonom.
■ Wnętrze pontonu podzielone jest wodoszczel-
■ nj’mi przegrodami’) na trzy zbiorniki, z któ-

B W. plaizczEsnacił «3» Q*i S 3& L
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rych każdy z osobna można zalać wodą lub opróż 
riić, otwierając lub zamykając odpowiednie za­
wory. Prócz tego w środkowej części pontonu 
wbudowany jest cylindryczny (stosunkowo nie­
wielki) zbiornik wyrównawczy O, stale zamknię­
ty  i  zawierający tylko powietrze. Jego zadaniem 
jest utrzymanie pontonu w równowadze, to zna­
czy w położeniu poziomym, tak aby wlot zawo­
rów wodnych zawsze był u dołu, powietrznych 
zaś u  góry.

Wreszcie przez środek każdego z zewnętrznych, 
zbiorników przechodzi na wylot pionowy kanał, 
czy też rura, przez którą można przewlec sta­
lową linę.

Jeden koniec liny umocowuje się do pętli stro­
pu przeciągniętego pod dnem wraku; na drugi 
koniec trzeba nanizać ponton. Następnie robi się 
to samo z drugiej jego strony i  obie liny bieg­
nące od stropów na powierzchnię morza i dalej 
poprzez kanały pontonu — nawija się na bębny 
dwu wind na pokładzie statku ratowniczego.

Jeśli teraz zawory zostaną otwarte, ponton 
żwolna zacznie napełniać się wodą i  wreszcie 
zatonie, ześlizgując się po linach prowadzących 
i połączonych z nimi stropach aż na dno, gdzie 
powinien osiąść tuż przy burcie wraku.

Ale... Jest cały szereg rozmaitych „ale”, które 
komplikują sprawę pomyślnego zatopienia pon­
tonu u burty wraku, zwłaszcza na głębokich wo­
dach.

Gdyby na przykład sćedmiusettonowa masa ol­
brzymiego walca, który z wysokości trzydziestu 
pięciu metrów opada na dno jak kamień, starła 
się z burtą statku lub uderzyła o pokład—i wraki
i  ponton uległyby zgnieceniu, a co najmniej po-

*) Położony, ekscentrycznie w stosunku flo osi pon-

ważnemu uszkodzeniu. Dlatego trzeba ten ciężar ■ 
opuszczać wolno i ostrożnie, uwiązawszy go na *  
dodatkowych dwóch linach, które odwijają się a 
z osobnych wind. ■

Jednak j to nie jest wcale łatwe. Zanurzony 5 
ponton natychmiast znika z oczu kierującego tą n 
pracą człowieka. Całą tę operację można by po- a 
równać do opuszczenia na ulicę wielkiego wago- ■ 
nu kolejowego ze szczytu dziesięciopiętrowego do- ■ 
mu, który wśród ciemnej nocy kołysze się wsku- ■ 
tek trzęsienia ziemi. Jeśli wyobrazimy sobie, że ■ 
na jezdny tej ulicy ułożono tor, na którym stoi S 
pociąg i że trzeba nasz wagon ustawić na wolne ■ 
miejsce pomiędzy parowozem a następnym wa- ■ 
gonem nie potrąciwszy żadnego z nich, to takie " 
zadanie będzie zbliżone do opuszczenia pontonu. ■ 
Z tym jednak, że na naszej ulicy nie ma świateł *  
(trzęsienie ziemi!). I  — że nasz wagon jest !  
znacznie mniejszy i  lżejszy od pontonu...

Dalsze postępowanie jest już stosunkowo pro *  
ste. Pętle stropów zakłada się na mocny stało- a 
wy hak umieszczony na pontonie po środku ■ 
między górnymi wylotami: kanałów i zabezpie- 5 
cza się go tak, aby stropy nie mogły się z nie. *  
go zemknąć. a

Potem opuszcza się drugi ponton przy bur- ■ 
cię przeciwległej i wówczas jedna para stro- ■ 
pów utrzymuje, dwa pontony.

Gdy już wszystkie pontony nanizane na stro- *  
py leżą obok siebie, wzdłuż burt wraku — trze- ■ 
ba je  „wydmuchać“ częściowo, t.zn. wtłoczyć ■ 
do ich wnętrza powietrze, które wypchnie do- “ 
stateczną dość wody aby ponton mógł pływać, u

Wydmuchuje silę parami po dwa przeciwleg- 5 
łe pontony naraz, i to w taki sposób, by — gdy ■ 
uzyskają pływalność — oba znalazły się na jed .■ 
nym poziomie. Innymi słowy — by połowa dłu *  
gości każdego stropu znalazła się dokładnie s 
pod kilem statku. Tak wyrównane pontony £ 
mocuje się linami do pokładu i  — aż do decy- 8 
dującej chwili podniesienia wraku ta część a 
pracy jest załatwiona.

„Jeg o r
B ułyczew
i in n i“
Występy Rosyjskiego 
Teatru Dramatycznego

U / S P A N IA Ł A  sztuka G ork iego
w  „Je g o r B u łyczew  i  in n i“  u ka  

żu je  z n iepo rów naną s iłą  i  w n i ld i 
w ością d ra m a t cz łow ieka , k tó ry  
pod kon iec życ ia zaczyna rozu ­
m ieć, że życ ie  to  zm arnow ał. 
W szedł do obcej sobie k lasy b u r -  
żua zy jn e j, o lśn ion y  w ładzą p ie n ią  
c!za, ż y ł „szeroko“ . A le  prosta i  
zdrow a na tu ra  B u łyczew a b u n tu je  
się w  n im  prze c iw  p ła sk ie j i  bez­
m yś ln e j „m o ra ln o śc i“  m ieszczan 
sk ie j,, p rze c iw  ca łe j te j gm a tw an i 
n ie  c iem nych  i b ru d n ych  spraw , 
k tó ry m i ż y je  jeg o  na jb liższa  rod z i 
na. „Ż y łe m  na in n e j u l ic y "  — 
m ów i do sw o je j c ó rk i S zury, Je­
d yn e j, k tó ra  w  ty m  środow iska 
d ro bn ych  „b iesó w “  zachowała m o 
ra lną  schludność, świeżość odczu­
w an ia , zd ro w y  lu d z k i in s ty n k t 
p ra w d y . O sta tn i obraz —  to- ro ­
dzaj apoteozy nadchodzącego rado 
snym i k ro ka m i Nowego. U m ie ra ją  
cy B u łyczew  w s łu ch u je  się z roz­
pa cz liw ą nadz ie ją  w  ry tm  ty c h  
k ro kó w , w ych y lo n a  k u  m an ifes tu  
ją cym  rew o lu c jo n is to m  Szura je s t 
ju ż  ca łym  sercem  z n im i.

I IA W N O  ju ż  n ie  w id z ie liś m y  w
^ S z c z e c in ie  ta k  św ietnego przed 

staw ienia , ja k  to , k tó re  da ł nam  
zespół R osy jsk iego T ea tru  D ram a­
tycznego w  sztuce G ork iego . M i­
strzow ska, dbała o każd y  szczegół 
reżyseria , (Im onnena), rzete lna , w  
na jd ro b n ie jszych  od c ien iach op rą  
cowana p raw da postaci dram atu , 
znakom ita  gra a k to ró w , a zwłasz­
cza im p on u ją ca  k re a c ja  D OŁG O- 
SZE W A w  r o l i  B u łyczew a i pełna 
ciep ła  ro la  S zu ry  w  in te rp re ta c ji 
B L IN O W E J — oto  doskonale ze­
s tro jo ne  e lem enty  tego przedsta­
w ien ia , do k tó re go  bardzo do b ie  
de kora c je  s tw o rzy ł ZAS O R IN .

Publiczność, k tó ra  i  ty m  razem  
w y p e łn iła  szczeln ie w ie lk ą  salę 
B u do w la nych , chłonę ła chc iw ie  
każde słow o, pada jące ze sceny, 
zgotowała też  artys tom  n ie zw yk ła  
serdeczną ow ację . F. J .

Kowe książki
M A O  TSE -TU N G . W  spraw ie

sprzeczności. W yd. „K s ią żka  i
W iedza“ , str. 56, na k ła d  7.500 egz.

G. G LE ZE R M A N . O lik w id a c j i  
k la s  w yzysku ją cych  1 przezw yc ię­
żen iu ró żn ic  k lasow ych w  ZSRR. 
W yd. „K s iążka  i  W iedza", s tr . 
545. nak ład  8.000 egz.

R. M A R K O W A . C zw arty  (z jedno 
czen iow y) Z ja zd  SDPRR (1906) 
W yd. „K s iążka  i  W iedza", s tr. 176, 
cena z ł 3.20, na k ła d  5.000 egz.

L . F. SZORICZEW . Zagadnienia 
s tra te g ii i  ta k ty k i w  pracach J . 
W. S ta lina  z okresu la t  1921 —
1925. W yd. „K s ią ż k a  i  W iedza", 
s tr. 59. cena z ł 1.50, na k ład  5.000 
egz.

M A U R IC E  CORNFO RTH. W  O- 
b ro n le  f i lo z o f i i  p rze c iw  p o zy tyw iz  
m ów i 1 p ra gm atyzm o w i. W yd. 
„K s ią żka  1 W iedza", s tr . 369. na­
k ła d  3.000. egz.

O P IĘ C IO L E T N IM  P L A N IE  N ie  
m le c k ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
ne j. A r ty k u ły  i  p rze m ó w ie n ia : 
W ilh e lm  P ie ck, W a lte r U lb r ic h t, 
R ud i K irc h n e r. Ks iążka zaw iera 
rów nież ustaw ę o p ię c io le tn im  p la  
n ie  ro zw o ju  gospodarki narodo­
w e j N ie m ie ck ie j R ep u b lik i Demo­
k ra tyczn e j na la ta  1951—1955. 
W yd. „K s ią żka  i W iedza". s tr. 
142. cena z ł 6.50, na k ła d  5.000 egz.

K p y i y k a
p o m o g ł a

W NOTATCE p.t. „Racjo*
nalizator*' z dnia 25 grudnia 
ub, r. mówiliśmy o tym jak  
mieszkają uczniowie T echni- 
kum Wy eh. Fjzyczuego w in­
ternacie przy ul. Zgorzelec­
kiej. Panował tam nieporzą­
dek, i brakowało opieki lekar­
skiej,

Wprawdzie gospodarz inter­
natu, Wydział Młodzieżowy 
DOSZ, nie odpowiedział na na 
ssą krytykę, ale przed kilku 
dniami dowiedzieliśmy się, że 
w internacie zaszły zmiany na 
lepsze. Obecnie urzędują tam 
stale lekarz i  pielęgniarka , a 
kierownictwo więcej uwagi po 
święcą utrzymaniu porządku.

Wdleży jeszcze podkreślić 
ie niemałą pomoc okazał mło­
dzieży znany sportowcom le­
karz dr. JÓZEF SZWEC, na 
którego interwencję Wydział 
Zdrowia WRN przydzielił spe 
cialnie lekarz, dla internatu.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydawniczy 
.C zy te ln ik “  Redaguje kolegium , 

j R edakcja -  Szczecin, A l W ojska 
j Polskiego 29, I I  p T e le fo n y : Sekre- 
! ’ a r ia t 57-41, dz ia ł m ie js k i 1 spo rto- 
! w y 62-35, sygna ły  czy te ln ikó w  78-21, 

dz ia ł korespondentów  21-18 sekre- 
I '.ar* od pow iedz ia lny 28-33. red. 
j  mena po godz. 20-fe1 56 1« lle d a k - 

ot naczp|nv p rz y jm u je  « godz. 12 
do 13 S ekre tarz w godz od 11 do 
15. N lezam ów ionych rękopisów  nie  
zwraca sie- Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, A l. W ojska Po lskiego 29, 
1 p., te ł. 58-27. Ogłoszenia A l W oj­
ska Po lskiego 29. 17 p. te ł. 28-43.

Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na o re nu . 
m erate pocztowa (5 z ł m iesięcznie) 
p rz y jm n la  w szystkie n rze dy  pocz­
tow e • listonosze.

Szczecińskie na k ład y G raficzne 
Szczecin K rzyszto fa  n r  8 j
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